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JESZCZE
O ODPOWIEDZIALNOŚCI

Przed kilku dniami pisaliśmy o „kul­
cie nieodpowiedzialności", jaki nam 
zarzucają koła „sanacyjne". Zarzutem 
tym operują one bardzo dawno, a 
chodzi im przeważnie o to, że opozy­
cja nie daje się złapać w pułapkę 
.rozgrywki", przez nich nastawioną. 
Pysznią się zaś swą „odpowiedzialno­
ścią", zapatrzone w marsz. Piłsuds­
kiego, który wielokrotnie podkreślał, 
że bierze całą odpowiedzialność za 
swe czyny.

Otóż bez ogródek oświadczamy, że 
odpowiedzialność marsz. Piłsudskiego 
jest fikcją. Cóż to jest odpowiedzial­
ność? W ustroju naszym, formalnie 
jeszcze obowiązuj ącym, ministrowie 
są odpowiedzialni parlam entarnie i 
konstytucyjnie. Parlam entarnie zna­
czy: rząd w całości i każdy m inister 
zosobna ustępuje na żądanie większo­
ści sejmu; konstytucyjnie znaczy: po­
ciąganie przed Trybunał Stanu za 
łamanie ustaw , za działalność na 
szkodę Państwa- Marsz. Piłsudski od 
zwycięstwa w maju 1926 r- nie uznaje 
konstytucji i me liczy się z nią. Opo­
zycja zaś sejmowa nie m iała dotych­
czas możności ani sposobności zmie­
nić tego stanu rzeczy czy to  w dro­
dze parlam entarnej, czy też konstytu­
cyjnej. Cóż bowiem z tego, że ten  lub 
ów minister ustąpi z rządu? Nie zmie­
nia to  w  niczem jego charakteru  do­
póki marsz. Piłsudski rządzi każdym 
rządem. Obalić cały rząd? Oznacza­
łoby to rozwiązanie sejmu. Co zaś do 
odpowiedzialności konstytucyjnej, to 
w ystarczy przypomnieć zapowiedź 
rozpędzenia Trybunału Stanu z racji 
procesu p. Czechowicza, by pozbyć 
się wszelkich złudzeń w tym wzglę­
dzie. Piłsudski posiada faktyczną dyk 
łatu rę, a dyktatura nie da się pogo­
dzić z prawem-

Obok odpowiedzialności prawnej i- 
stnieje jeszcze odpowiedzialność mo­
ralna. Ale tu już decyduje jednostka 
w głębi swego sumienia. Można być 
zdania, że wynik wyborów parlam en. 
tam ych z m arca 1928 roku był wy­
rokiem  potępienia dla rządów marsz. 
Piłsudskiego, gdyż stronnictwo jego 
otrzymało tylko trzecią część m an­
datów i że po takim  wyniku, Rząd 
powinien był poddać się do dymisji- 
Można być zdania, że wielkie zwy­
cięstwo P- P. S-, k tóra współdziałała 
w przew rocie majowym, a do Sejmu 
weszła jako stronnictwo opozycyjne 
względem Rządu, również narzucało 
pewne obowiązki natury  moralnej. A- 
le można też stać na  stanowisku, że 
bezsporne zwycięstwo 1-ki, jako 
nowej i „początkującej" partji, było 
dla Rządu dostatecznym  wyrazem 
zaufania. Niektórzy uważali, że Try­
bunał Stanu już przez to samo, że 
nie uniewinnił p. Czechowicza mimo 
że marsz. Piłsudski rzucił na szalę ca­
ły swój autorytet, jest pośredniem  o- 
sądzeniem polityki Piłsudskiego i że 
Piłsudski wyciągnie z tego konsek­
wencje. Ale można zapatryw ać się 
na to inaczej. Powtarzam y: ocena mo­
ralna postępowania marsz. Piłsuds­
kiego nie do nas należy.

Istnieje wreszcie odpowiedzialność 
historyczna, którą chętnie powołują 
na świadka zwolennicy t. zw. wiel­
kich ludzi jeszcze za ich życia, ale 
tu, oczywiście, jesteśmy już najmniej 
kompetentni do zabierania głosu.

Tak czy o w a k — odpowiedzialność 
marsz. Piłsudskiego jest dzisiaj fik­
cją. A ponieważ jest f i k q ą ,  obóz ,.sa­
nacyjny" tak często, i tak  szczodrze 
nią szafuie. Wygodne to i nie naraża 
na najmniejszą ...odpowiedzialność-

Ale mało tego- W  cieniu tej fikcji 
w yrasta i rozrasta się do potwornych 
rozm iarów nieodpowiedzialność dy­
gnitarzy „sanacyjnych . Bo jeżeli kult 
praw a zastąpiono kultem jednostki, 
h jednostka ta  stanęła ponad prawem, 
to gdzie tu miejsce na praworządność, 
na poczucie odpowiedzialności wobec 
społeczeństwa i Państw a?!

J. M. B.

PRZECIW OKROPNOŚCIOM WOJNY CHEMICZNEJ
NOWY KROK ANGIELSKIEGO RZĄDU ROBOTNICZEGO

Londyn, 26 lipca. (A.W-). Odpowia­
dając na interpelację w Izbie Gmin 
angielski min. wojny Tomasz Shaw 
oświadczył, że rząd ma zamiar przed­

stawić ustawę ratyfikacyjną umowy 
podpisanej w swoim czasie w Gene­
wie w sprawie używania w czasie 
wojny gazów trujących.

(NOWY TRAKTAT AKGIELSK0-E6IPSKI?
KAIR, 26 lipca (PAT). Dziennik „El- 

mokattam" donosi, jak twierdzi, z mia­
rodajnego źródła, że opracowany już zo­
stał projekt traktatu angielsko - egip­
skiego. Traktat ten przewiduje, między 
inne mi: 1) Wysoki Komisarjat angielski 
zostanie przemianowany na ambasadę; 
2) zniesiony zostaje system kapitalizacji; 
sprawy cudzoziemców podlegać będą są­
dom konsularnym i sądom mieszanym;

3) Anglja zrzeka się swych postulatów 
w sprawie opieki nad mniejszościami, 4) 
Angja ma przychodzić z pomocą Egip­
towi w razie agresji i odwrotnie; 5) woj­
ska angielskie mają być przeniesione do 
strefy kanału Sueskiego.

Jak donosi dalej „Elmokattam", rząd 
angielski nalega, aby traktat ten był ra­
tyfikowany przez parlament egipski, po­
wstały w drodze wolnych wyborów.

NA DRODZE DO POROZUMIENIA
Wiedeń, 26 lipca- (PAT.). „United 

Press" donosi z Waszyngtonu, że se­
kretarz stanu Stimson wyraził się, iż 
oświadczenie MacDonalda w Izbie 
Gmin, dotyczące ograniczenia zbro-

ień na morzu, jest wielkim krokiem 
naprzód w kierunku porozumienia 
pomiędzy Ameryką a Anglją w tej 
sprawie.

W PONIEDZIAŁEK ROZPOCZNĄ SIE 
ROKOWANIA ANGIELSKO-SOWIECKIE

Wiedeń, 26 lipca. (PAT). Według do­
niesień dzienników z Londynu, oświad­
czył wczoraj min. Spraw Zagranicznych 
Henderson, że ambasador sowiecki w

Paryżu Dowgalewski przybędzie w nie­
dzielę do Londynu, gdzie w poniedzia­
łek rozpoczną się rokowania sowiecko- 
angielskie.

POINCARE CIĘŻKO CHORY
PARYŻ, 26 lipca (PAT). Prezes Rady 

Min. Poincare wystosował do członków 
gabinetu list, zawiadamiający, iż ze 
względu na stan swego zdrowia, który 
wymagać będzie operacji chirurgicznej, 
zmuszony jest na przediąg 2 — 3 mie­
sięcy nie zajmować się sprawami pu- 
blicmemi. O g. 22 zebrała się Rada Ga­
binetowa, która poleciła ministrom 
Briandowi i Barthou udać się do Poin-

care'go w celu wyrażenia mu uczuć ga­
binetu oraz uznania i prosić go, aby po­
został przynajmniej nominalnie na czele 
rządu. Jutro o godz. 10.30 ma się zebrać 
Rada Ministrów, która zajmie się opra­
cowaniem odpowiedzi na list Poinca- 
rego.

Wiedeń, 26 lipca (A. W.). „Neue Freie 
Presse" donosi z Paryża, że Poincare 
cierpi na wrzód żołądkowy.

WYKRYCIE SPISKU PRZECIWRZĄ00WEG0
W PERU

Londyn, 26 lipca. (PAT). Donoszą z 
Limy (Peru), że według doniesień, jakie 
ukazały się w dzienniku rządowym „La 
Pensa", policja wykryła spisek przeciw­
ko rządowi, przyczem aresztowano 1

senatora, 1 deputowanego i 4 inne wy­
bitne osobistości. Pozatem skonfiskowa­
no szereg dokumentów. Przewidywane 
są dalsze aresztowania.

WYBUCH NA OKRĘCIE „DEVONSHIRE"
17 MARYNARZY RANNYCH

MALTA, 26 lipca (PAT). Na pokładzie 
angielskiego statku wojennego „Devon­
shire", wchodzącego w skład angielskiej 
floty śródziemne - morskiej, zdarzył się 
dzisiaj poważny wypadek, w rezultacie 
którego 17 marynarzy odniosło rany. 
Stan 6 marynarzy jest poważny. Szcze­
gółowych danych dotyczących wypadku,

dotychczas nie otrzymano. Korespon- 
delnt Reutera dowiaduje się, w drodze 
nieurzędowej, iż wypadek spowodowa­
ny był przez wybuch w czasie mane­
wrów z nowemi 6-calowemi armatami. 
Ranni marynarze z pokładu statku „De­
vonshire" przewiezieni będą na statetk 
szpitalny.

ZATARG S0WIECK0-CHIŃSKI
DALSZE ARESZTOWANIA OBYWATELI SOWIECKICH

MOSKWA, 26 lipca (PAT). Według 
doniesień z Chabarowska, w Mandżurji 
odbywają się w dalszym ciągu masowe 
aresztowania obywateli sowieckich. Po­
licja urządza na całym terenie, przez 
który biegnie linja kolei wschodnio- 
chińskiej, obławy na kolejarzy sowiec­
kich, którzy nie stawiają się do pracy. 
Mimo gróźb władz chińskich, obywatele 
sowieccy, urzędnicy kołei wschodnio- 
chińskiej, porzucają pracę i udają się na 
terytorjum sowieckie. Wczoraj z miej­
scowości Pogranicznaja wysłano pod

wzmocnionym konwojem zgórą 40 ro­
botników i urzędników, aresztowanych 
ostatnio. Ogólna ilość aresztowanych w 
ostatnich czasach obywateli sowieckich 
wynosi około 100 osób.

Na calem terytorjum kolei wschodnio- 
chińskiej organizują się oddziały biało­
gwardzistów, w celu dokonywania napa­
dów na terytorjum sowiedkie. Według 
otrzymanych doniesień, niektóre oddzia­
ły posuwają się w kierunku sowieckich 
punktów graniaznych.

POCZĄTEK BEZPOŚREDNICH ROKOWAŃ

Wiedeń, 26 lipca (PAT). Według do­
niesień dzienników z Mukdenu, rozpo­
częły się w miejscowości Czang - Su 
przedwsteipne konferencje pomiędzy

Czang - Tso - Kingiem, przedstawicie­
lem rządu nankińskego, a generałem so­
wieckim Majlinkowym w sprawie likwi­
dacji zatargu chińsko-sowieckiego.

WALKA Z BEZPRAWIEM
Rozwiązane przez p. ministra Pry- 

stora władze autonomiczne Kas Cho­
rych, odwołują się do Głównego U- 
rzędu Ubezpieczeń w sprawie doko­

nanego wobec nich bezprawia; gdy. 
by to zaś nie pomogło — składają 
skargę do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego.

WYROK W PROCESIE ULITZA
5 MIESIĘCY WIĘZIENIA Z ZAWIESZENIEM KARY NA Z LATA

Wczoraj wieczorem zapadł w Sądzie 
Okręgowym w Katowicach wyrok w 
sprawie osk. Ulitza.

Sąd uznał Ulitza winnym ułatwienia 
poborowemu Bialusze uchylenia się 
od służby wojskowej i skazał go na 5

miesięcy więzienia, z zaliczeniem aresz­
tu śledczego i zawieszeniem kary na 
2 lata.

Szczegóły z wczorajszego dnia roz­
prawy na str. 2.

TEGOROCZNE OBOZY ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY T. U. R

I. OBOZY CZERWONEGO 
HARCERSTWA

Obóz stały pod namiotami w Broku 
nad Bugiem. Podzielony zostanie na 2 
okresy: 1) od’ dn. 1 do 15 i 2) od 16 do 
30 sierpnia 1929 r. W każdym okresie 
uczestniczyć będzie po 50 harcerzy.

Opłata za obóz wędrowny wyniesie 
20 złotych, za jeden okres stałego 10 
złotych.

Zgłoszenia pisemne nadsyłać za po­
średnictwem organizacyj harcerskich do 
K. C. Organizacji Młodzieży T. U. R. w 
Warszawie — ul. Warecka 7.

Jeśli koszty przejazdu z miejsca za­
mieszkania na obóz i z powrotem wy­
niosą więcej niż 12 złotych, resztę opła­
ty pokrywa Komitet Centralny.

Zgłoszenia do dnia 25 lipca.

PRZED KONFERENCJĄ LIKWIDACYJNĄ
BELGJA ZGODZIŁA SIĘ NA HAGĘ

Paryż, 26 lipca. (PAT-). Według o- | dziła się na Hagę, jako siedzibę kon-
trzymanych tu doniesień, Belgja zgo- [ ferencji likwidacyjnej.

AMERYKA ZOSTANIE ZAPROSZONA NA KONFERENCJĘ
wioieli na konferencję. Wobec tego, ii 
rokowania te z Waszyngtonem musia­
łyby trwać dłuższy czas, nie jest wyklu- 
czonem, że początek tej konferencji od­
roczony wsianie da dnia 10-go względ­
nie 15-go sierpnia.

BERLIN, 26 lipca. (PAT). „Vossische 
Ztg." w depeszy z Paryża donosi, że mo­
carstwa, mające uczestniczyć w konfe­
rencji politycznej, zamierzają wystąpić 
wspólnie do Waszyngtonu z propozycją 
aby Ameryka wysłała swoich przed sta-

CH0R0BA KANCLERZA NIEMIEC
HEIDELBERG, 26 lipca (PAT). Stan zdrowia kanclerza Mullera poprawił się

SENAT FRANCUSKI RATYFIKOWAŁ UKŁADY 
W SPRAWIE SPŁATY DŁUGÓW

PARYŻ, 26 lipca (PAT). Senat 242 j  

głosami przeciwko 30 przyjął układ wa- | 
szyngtoński w sprawie spłaty długu I

francuskiego, w 
podniesienie rąk

głosowaniu zaś prze: 
— układ londyński

ZAMKNIĘCIE SESJI IZBY DEPUTOWANYCH
PARYŻ, 26 lipca (PAT). Na popołud- 

niowem posiedzeniu Izby minister Bar­
thou odczytał dekret o zamknięciu zwy­
czajnej sesji Izby. Deputowani lewicy 
zaprotestowali przeciwko temu, oświad­
czając, że Izba nie będzie mogła w ten 
sposób uchwalić ustawy o amnestji. 
Socjalista Blum zaklina Izbę, aby nie o- 
słaniała rządu. W głosowaniu 286 głosa­
mi przeciwko 252 odrzucono przyjęcie

protokółu o zamknięciu sesji. Po półgo­
dzinnej przerwie przewodniczący Izby. 
zwraca się do deputowanych, aby przy­
jęli protokół. Blum protestuje, zaznacza­
jąc, iż uchwalanie zamknięcia sesji przed 
tem, zanim Senat wypowie się za aaty- 
fikacją układów o długach, jest krokiem, 
budzącym zdziwienie. W rezultacie jed­
nak Izba przez podniesienie rąk uchwala 
przyjęcie protokółu.

STRAJK GENERALNY
BUENOS AIRES, 26 lipca (PAT). W  Rosario ogłoszony został strajk gene­

ralny.

WZNOWIENIE RUCHU KOLEJOWEGO 
W HIDAS NEMETI

Praga, 26 lipca. (PAT). W wyniku po­
rozumienia dyrekcji kolejowej w Koszy­
cach z węgierskiemi władzami kolejo-

wemi dziś rano wznowiono po 24-rfl 
dniowej przerwie graniczny ruch kole­
jowy na stacji Hidas-Nemeti.

REORGANIZACJA MINISTERJÓW W RUMUNJI
Bukareszt, 26 lipca. (PAT). Prezes 

Rady Ministrów, Maniu, złożył w sena­
cie projekt ustawy w sprawie reorgani­
zacji ministerjów, z których 3 mają być

zniesione. Premjer zwrócił się do sena­
tu z prośbą o przyjęcie ustawy w trybie 
jak najbardziej przyspieszonym.

300 GODZIN W POWIETRZU
Saint Louis (Missouri, St- Zjedn.) 26 

lipca. (PAT.). Samolot „Saint Louis 
Robin", pilotowany przez Jacksena 
i Obriena, utrzymuje się w powietrzu 
iuż od dwuch tygodni. Piloci mai a na­

dzieję, że potrafią utrzymać się w po 
wietrzu jeszcze 500 godzin. Obecni 
samolot przebył w powietrzu zgór 
300 godzin-
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PRYSTORJANA
RUGI PARTYJNE W KASACH CHORYCH

PIŁSUDCZYCY  
Z R. 1929

W  K atow ickiej „Gazecie Robotni­
czej" znajdujemy tak ą  no ta tkę  p. t. „Kto 
daje na fundusz dyspozycyjny m arszał­
ka Piłsudskiego":

„Czytam y w „Praw dzie Zagłębia", 
że na fundusz ta k  zwany w alki ze 
szpiegostwem, do dyspozycji m arszał­
ka Piłsudskiego złotych pięćdziesiąt 
złożył p. W ilhelm Schon.

Czytajcie! Słuchajcie! Schonowie 
składają pieniądze dobrow olnie na 
fundusz dyspozycyjny p. P iłsudskie­
mu, ci sami Schonowie, k tó rzy  dobro­
wolnie wybudowali w Będzinie kosza­
ry  dla carskich  kozaków , k tórzy  w 
czasie strajków  do fabryki sprow a­
dzali kozaków  dońskich przeciw ko 
polskim robotnikom  i utrzym yw ali na 
w łasny  koszt policję rosyjską w fa­
bryce. Ci sami Schonowie, z k tórych 
jeden za w ierną służbę caratow i zo­
s ta ł w  roku 1906 zabity  przez bojów­
kę PPS., k tórej tw órcą i wodzem  był 
w  tym czasie „tow arzysz" Piłsudski.

J a k o  podejrzani o dokonanie tego 
zabójstw a (zupełnie niesłusznie) zo­
stali pow ieszeni na stokach cytadeli 
bojownicy PPS. ze Środukli tow arzy­
sze: Potasiński i G rabow ski.

Dziś ci sami Schonowie dają dobro­
w olnie m arszałkow i Piłsudskiem u na 
fundusz dyspozycyjny 50 złotych."

Na Łańcuch Prasowy 
„ROBOTNIKA"

Na Łańcuch prasow y „Robotnika" 
składa złotych 10 Trybus i w zyw a do 
złożenia n a  ten sam cel po  złotych 5 to ­
w arzyszów z w arsztatów  w  Krośnie: 
Cieślika, Rączkowskiego, Koźla/za Jana, 
Bębna Aleksandra, Gajewskiego, Krza­
nowskiego, Sawickiego, Dźwigałę, Ja­
rego, Wójtowicza, Bębna Bronisława, 
Kotlarza Józefa, oraz wzywa tych wszy­
stkich tow arzyszów  do w yznaczenia n a ­
stępców.

DLA
KREWNYCH WALDEMARASA
Polska A gencja Telegraficzna dow iaduje 

się, że poseł litew ski w Rydze zw rócił się 
z p rośbą  do poselstw a polskiego w Rydze o 
udzielenie wiz na wyjazd d o  Polski 2-mało- 
letnim  krew nym  premijera litewskiego W al- 
dem arasa, którzy  chcieliby w czasie w aka- 
cyj odwiedzić rodzinę, zam ieszkałą w Polsce. 
Prośba ta  została  uwzględniona.

*."!«. -■»*■>« *•*'»«» »t »i

„DNI ZDROWIA"
Polski Związek Przeciwgruźliczy i P ol­

ski Komitet do zwalczania Raka,
organizują wzorem la t ubiegłych w szere ­
gu uzdrowisk polskich dni propagandy zd ro ­
wia, znane pod nazwą „Dni Zdrow ia". W 
myśl zasady „nauczać — baw iąc", nadany 
zostanie „Dniom Zdrow ia" charak te r rado ­
snego św iętow ania zdrowia. Pouczenia o h i­
gienie, w platane pomiędzy zabaw y i roz­
rywki, podaw ane będą w  formie odczytów, 
sentencyj, wypisanych na transparen tach , 
w ierszyków, zaw ierających przykazania ro ­
zumnego pielęgnowania zdrowia i t. p. W 
roku bieżącym  pro jektow ane są  „Dni Z dro­
w ia" w następujących uzdrow iskach: Kryni­
ca, Ciechocinek, Druskieniki, Rabka, Truska- 
wiec, Busko i Gdynia.

„Co? Chorzy jesteście? Znamy się na 
tern: m arkiracja! K ategorja ef-ef! Mil­
czeć i do roboty!"

K arykatu rę  powyższą zam ieścił sa­
nacyjny „Ilustrowany Kurjer Codzien­
ny", organ „sanacyjnego" posła M arja-

GÓRNY ŚLĄSK.

W iec P. P. S.

W pogranicznych m iejscowościach: Paw­
łów  i Kończyce na Górnym Śląsku zorgani­
zowano dw a w ielkie zgrom adzenia publicz­
ne PPS. W iece udały  się znakomicie, zw ła­
szcza w Pawłowie, gdzie w dużej sali k ina 
p. Kani zebrało  6ię dużo górników.

O sytuacji politycznej i p racach  P. P . S. 
referow ał tow. red. Kawalec. Tow. Pran- 
dzioch mówił obszernie o spraw ie ubezpie­
czenia na starość.

W dyskusji bardzo dow cipnie przem aw iał 
tow . Kowaczek, s ta ry  inw alida pracy.

N a obydwu w iecach uchw alono rezolucje 
w obronie Spółek B ratnich i przeciw ko san a ­
cyjnym zakusom.

Rozwój Organizacji Młodzieży.

O statnio w iele zmieniło się tu  na lepsze 
w spraw ie organizowania młodzieży. P rze- 
dew szystkiem  prow adzi energiczną dzia­
łalność organizacja m łodzieży robotniczej 
„Siła". W ostatnim  tygodniu urządzono dw a 
zgrom adzenia młodzieży robotnicze w Kró­
lewskiej Hucie i Ciszowcu. Na wezwanie 
Zarządów  placów ek „Siły", m łodzież zjawi­
ła się dość licznie, a co najważniejsze — 
przybyły  i dziew częta.

O spraw ach, dotyczących młodzieży za­
granicą i w Polsce, o jej bolączkach i krzyw ­
dach, referow ał obszernie tow. red. Kawa­
lec, W  bardzo żywej dyskusji zabierało  głos 
w ielu m łodych robotników . Do tow. K awal-

„ROBOTNIK", sobota 27 lipca 1929 r.

na D ąbrowskiego. Pismo to  na pierwszej 
stronie chw ali „akcję" p. P rysto ra  p rze­
ciw Kasom Chorych, a na ostatniej s tro ­
nie wyśmiewa go.

Ciekaw y przyczynek do „m oralności" 
Czw artej Brygady.

mwHmmmmmaawmasm sK,

ca, jako do prezesa okręgowego „Siły" zw ra­
cano się o poradę  i w skazów ki w  robocie or­
ganizacyjnej.

Z POWIATU SOCHACZEWSKIEGO.
W e w si Górki, w m ieszkaniu tow arzyszy 

Biedrzyckich, odbyło się liczne zebranie o r­
ganizacyjne PPS., na k tórem  szereg tow a­
rzyszów  skarży ło  się na obecne ciężkie po ­
łożenie małorolnych.

Odbyło się również zebranie w e węi Śla- 
dowie u  jednego z gospodarzy, na które b. 
licznie przybyli tow arzysze nie tylko ze 
Śladowa, a le i z Kromnowa, oraz zebranie 
organizacyjne PPS. we wsi Błochów, gmina 
Chodaków.

Na zebraniach  tych referow ał pos, tow. 
ŚledzińskL —

GMINA PSARY (POW. CHRZANÓW).

Odbyło się tu  Zgromadzenie publiczne P. 
P. S., k tórem u przew odniczył tow. Molęda, 
sek re tarzow ał tow. Feliksiak. Na zgrom adze­
niu referow ali tow. tow.: Poloczek i Hechal- 
slti. Sala była w ypełniona; przybyli, nie 
m ogący się pomieścić w lokalu, stali przed 
lokalem  i kolo okien.

R eferenci omawiali obecną sytuację go­
spodarczą w Państw ie i politykę Rządu, po- 
czem uchwalili rezolucję, że sto ją  i stać będą 
niezłomnie w obronie dem okracji w  Polsce; 
w yrażają uznanie tow. pos. L iberm anow i za 
jego energiczną obronę praw orządności 
p rzed  Trybunałem  Stanu; w yrażają uznanie 
całem u Klubowi Polskiej P artji Socjalistycz-

W  „Naprzodzie" czytam y:
W brzozow skiej Kasie chorych 

przed  pó łto ra  rokiem  rozw iązano za­
rząd i w prow adzono kom isarza. Ko­
m isarzem  został b. przew odniczący 
Kasy, zasłużony tow. robotnik  Rudolf 
Solon. Zarząd był bojkotow any przez 
pracodaw ców , jak rów nież przez b. 
dyrek to ra , k tó ry  chciał sobie z Kasy 
zrobić swoje podw órko. N iedobór po ­
w sta ł skutkiem  nieubezpreczania w ie­
lu pracow ników  w  Kasie przez kom ­
b inatorów  kapitalistycznych, którzy  
w  ten  sposób chcieli u trącić  socjali­
styczne rządy w  Kasie. Zrozum iał to  
jednak dyr. urzędu ubezpieczeń p. 
Szkodziński, rozw iązując zarząd po­
w ołał na stanow isko kom isarza tow. 
Solona. R obotnik Solon, jako kom i­
sarz rządził p rzeszło  rok, podnosząc 
przypis o  40 proc. Nie pomogły in try ­
gi prow adzone przez kapitalistów  
w śród robotników  przeciw  Solonowi, 
k tórzy  chcieli go, jako niedogodnego 
usunąć. Nie pomogły utrudnien ia ze 
strony  starostw a, dziesiątki rekursów  
i odwołań leży do dziś w w ojewódz­
tw ie. G ospodarka K asy była widocz-

W ycieczka T. U. R. wyrusza 1 sier­
pnia b. r. o godz. 23.40. Celem dokonania 
ostatnich formalności, uczestnicy winni 
zgłosić się  w dn. 1 sierpnia w godzinach 
5 — 7 w Sekretarjaoie Generalnym  
T. U. R. (ul. Czerwonego Krzyża 20, po­
kój 64, IV p.).

Przed wyjazdem zbiórka o  godz. 22.45

nei za energiczną obronę interesów  robotn i­
czych. Rezolucja dom aga się natychm iasto­
wego w prow adzenia ubezpieczenia na s ta ­
rość.

P rzy końcu zgrom adzenia tow. Molęda 
poddał ostrej k ry tyce  gospodarkę gminną 
prow adzoną przez m iejscowe filary B, B.

POW. JANOWSKI.

W dniu 14 lipca r, b. w Gościeradowie, po ­
w iatu  Janow skiego odbyło się zgromadzenie, 
przy udziale przeszło 600 osób z okolicznych

na, tow. Solon zdał egzamin. P rzy­
szedł p. Ochman i w ezw ał tow. Solo­
na do siebie. Radził też Solonowi, że­
by ustąpił, gdyż musi go odwołać. 
Pyta Solon, za co, — i otrzym uje od­
powiedź:
— A n asta ły  tak ie  czasy, radzę panu 
zrezygnować, będę mógł przysłać po­
dziękow anie za pańską pracę.

Tow. Solon nie zrezygnował, został 
odwołany, na jego miejsce m ianowano 
m ajora Zinsa, kom isarza przem yskiej 
Kasy. Czyż to  nie party jn ictw o?

Tow. Solon byłby został na tern s ta ­
nowisku, trzeb a  było ty lko  zmienić 
szyld. Sumienie mu nie pozwalało, 
uczciwy, za to  ma podziękę klasy ro ­
botniczej. Cóż w y na to  czw artobry- 
gadow cy? Dla w as głupstwo, sumie­
nie — dla w as karjera .

Jeździ te raz  kom isarz major z P rze­
myśla autem  i rządzi K asą w  Brzozo­
wie, gdzie 2000 ubezpieczonych musi 
utrzym ać i przetrzym ać kom isarza."
Czy trzeba jaskraw szego dowodu, ż» 

cała  akcja p. P rysto ra  ma ch arak te r wy­
łącznie polityczny?!

na dworcu Głównym po lewej stro d e  
salk W ycieczkę prowadzi pos. tow. PIO­
TROWSKI.

W obec tego, że druga wycieczka od­
będzie się dopiero w końcu sierpnia, za­
pisy przyjmuje się nadal między 5 —• ? 
w Sekretarjacie Generalnym, teł. 352-03.

w si i folwarków, na którym  przew odniczył 
tow. Marchwica, przem aw iał tow. Dziuba- 
kiewicz.

Zebrani, pomimo deszczu, z z a c i e k a w i e ­

niem słuchali przem ówienia, zadając tow a­
rzyszom pytan ia  w  różnych spraw ach r °l* 
nych i  narzekając na zły system  obecnych 
rządów.

Przedłożoną rezolucję przyjęto j e d n o g ł o ­

śnie, wyrażając zaufanie Zarządowi Główne­
mu Zw, Zaw. Robotników Rolnych i klubowi 
ZPPS.

AKCJA MASOWA P. P. S.

MARNOTRAWSTWO GROSZA PUBLICZNEGO
rzucają grosz publiczny.

„Nowi panowie" nie poprzestają 
na tem i przyjmują nowych pracow­
ników, płacąc im znacznie wyższe 
pensje. Np. p. kom. Rożnowski przy­
jął około 50 nowych pracowników, 
dotychczasowych zaś redukuje, oczy  
wiście ze względów „rzeczowych".

Uczciwa opinja publiczna musi za­
reagować na to marnotrawienie gro­
sza publicznego-

Pan min. Prystor, mąż opatrzno­
ściowy, postanowił robić porządek w 
Kasach Chorych. To się robi. Aie jak? 
Dyrektorom i pracownikom Kas nie­
wygodnym dla „nowych panów" u- 
dzielają kursanci pana min. Prystora 
przymusowych urlopów. Jakiem pra­
wem? Oczywiście takiem samem, jak 
mianowano komisarzy. Pan Prystor i 
pomocnicy z patosem mówią o o- 
szczędnościach, a jednocześnie wy-

12-TA OFIARA P. PRYSTORA
W czoraj nadszedł d ek re t Min. P racy  

i Op. Społ. rozw iązujący radę, zarząd, 
komisję rew izyjną i rozjemczą Pow. K a­
sy Chorych w  Białym stoku, oraz u sta­
naw iający kom isarza rządow ego. Na

stanow isko to został pow ołany dr. W a 
cław  Szaykow ski, k tó ry  jednocześni- 
jest kom isarzem  rządowym  9 pow iato 
wych Kas Chorych w  województwie bia 
łostockiem  i poleskiem . (A, W.),

WYCIECZKA T. U. R. NA WYSTAWĘ 
DO POZNANIA

N a d  P o lsR ie m  M o rzem
ZDROWY SENTYMENT.

M ówcie co chcecie, ale stali bywalcy 
w ybrzeża morskiego czują już doń sen­
tym ent, graniczący z przywiązaniem . 
Stali byw alcy — to znaczy goście, zjeż­
dżający rokrocznie nad morze na odpo­
czynek kilkutygodniowy. Zapew ne: pol­
skie morze jest „zimne", B ałtyk  to nie 
A drjatyk czy M orze Śródziemne, a Cha­
łupy to  nie B iarritz, ale nie zmniejsza to  
naszego sentym entu do w łasnego sk raw ­
ka morskiego, raczej pow iększa. Gdy 
pociąg zbliża się do w ybrzeża, gdy czu­
je się już rzeźki, chłodzący pow iew  ze 
strony m orza, gdy przed  oczyma nasze- 
mi o tw iera się na k ilka chwil rozległy 
w idok „w ielkiego" m orza i Zatoki jed­
nocześnie — trudno oprzeć się uczuciu 
radości i zadow olenia z posiadania w ła­
snego m orza. I w iem y zgóry: o ile tylko 
pogoda dopisze, w akacje „udadzą się", 
urlop n ie będzie zm arnow any.

ZMIANY.
P as morski, przyznany Polsce, miał 

c h a rak te r zupełnie „dziewiczy", gdy do­
s ta ł się w nasze posiadanie. Ani portów  
na w iększą skalę, ani środków  kom uni­
kacji, ani urządzeń uzdrowiskowych. 
N ależało przystąp ić  do p racy  od pod­
staw. Zrobiono już dużo, ale pozostało  
do zrobienia stokroć więcej. Tem po roz­
woju jest bardzo słabe i ma się w raże ­
nie, że nie doceniam y jeszcze, niestety .

całej w artości i w szystkich możliwości 
naszego morza.

Ale i to  co się robi, ma liczne wady 
i braki. Rzeczą dodatnią, acz naturalną, 
jest rozwój budow lany w miejscowoś­
ciach uzdrowiskowych. W szędzie, gdzie 
tylko zaw itają kuracjusze, pow staje sze­
reg pensjonatów , restaur.acyj i kaw iarń, 
sklepów. D oniedaw na pensjonaty m usia­
ły korzystać z domów rybaków  m iejsco­
wych, dla lokow ania gości, co było b a r­
dzo niewygodne dla w szystkich: w łaści­
cieli pensjonatów , gości i Kaszubów. 0 -  
becnie zależność ta  rozluźniła się w du­
żym stopniu; niem a przym usu „pensjo- 
narskiego" dla tych, co pragną w ynająć 
sam o tylko m ieszkanie; zw olennicy pen­
sjonatu mogą korzystać z wygód, jakich 
nie znajdziesz w domku rybackim .

K om unikacja kolejowa jest naogół do­
bra. Latem  kursuje 8 — 9 pociągów 
dziennie. Rożwija się tu  pomyślnie ko­
m unikacja w odna na p rzestrzen i Hel — 
Gdynia — Sopoty — Gdańsk. Od roku 
ub„ w raz z w ykańczaniem  portu  w Ja­
starni, uruchom iono stąd  kom unikację 
z Gdynią. Szkoda, że miejscowości, leżą­
ce nad „w ielkiem " M orzem, od Karwi 
po Rozewie i Chlapowo nic posiadają 
dotychczas połączenia z re sz tą  kraju.

D okonało się pew ne „przesunięcie" 
geograficzne na mapie w ybrzeża. Zni­
k ła stacja Mały Kack, a na jego miejsce 
— zdaniem  naszem  słusznie — pociąg

zatrzym uje się w Orłowej. W niedalekiej 
pnzyszłośęi podobny los oczekuje, zdaje 
się, W ielką W ieś, k tó rą  w ypiera nowe 
a parw enjuszow skie Hallerowo, posiada­
jące najładniejszy dworzec kolejowy. 
Z resztą od stacji H allerow o jest bodaj 
bliżej do W ielkiej W si, niż od jej w łas­
nej stacji.

Na kry tykę zasługuje w szakże sposób 
zabudow ania w ybrzeża. Nie znać tu 
planu, ani troskliw ej ręki. Taki np. Hel, 
k tó ry  przed kilku la ty  czarow ał czysto­
ścią, porządkiem , a przedew szystkiem  
przestrzennością swoją, dzisiaj znacznie 
gorsze w yw iera w rażenie. Pobudow ano 
szereg brzydkich domów, zupełnie nie 
harm onizujących z oryginalnemi domka- 
mi rybackiem i. Pow staje nowa „dzielni­
ca rybacka" o szablonowym typie dom- 
ków, zasłaniających w idok na morze. A 
już w ręcz nieznośne są te  budy d rew ­
niane, zagważdżające jedyną ulicę H e­
lu, a w dodatku zupełnie zbyteczne, 
gdyż w każdym  domu otrzym ać można 
p rodukty , którem i handlują te  budy.

Sądzimy, że Hel nie nadaje się zupeł­
nie do spekulacji terenow ej i budynko­
wej. Śliczna ta  miejscowość, otoczona z 
jednej strony lasem, a z drugiej pó łko­
lem morza, ma bardzo  ograniczony za ­
pas ziemi, z k tó rą  trzeb a  obchodzić się 
oszczędnie. N ależy ją daw ać instytucjom 
społecznym , na budowę sanatorjów  i 
schronisk, ale pilnie strzedz od rozd ra­
pyw ania p rzez „inicjatyw ę" pryw atną.

Rów nież w Ja s ta rn i buduje się nowe 
domrv bez ładu i składu: ieden dom „bo­

czy się" na swego sąsiada, ten  zaś od­
w raca  się tyłem  do trzeciego domu.

Istnieje ponoć Liga M orska i Rzeczna. 
Gzy do jej obowiązków nie należałaby 
tro sk a  o ch a rak te r zabudow ania pol­
skiego w ybrzeża?

G D Y N IA .
Owszem, owszem... M iasto rośnie, 

rozszerza się, pęcznieje. Ale, przyznaj­
my, że i tu  nie znać czujnego oka, ani 
miłującego serca. Dźwiga się brzydkie, 
w ielopiętrow e gmachy, p rzep la tane  dre- 
wnianemi budkam i. Najładniejsze są bu ­
dynki rządow e: poczta, Bank Polski, a 
zwłaszcza Żegluga Polska. Lecz darem ­
nie szukać jednolitego stylu, lub wogóle 
jakiegokolw iek stylu nowego m iasta. A 
przecież o tem  należało  przedew szyst­
kiem  pomyśleć, gdy się pow zięło plan 
w ybudow ania w ielkiego portu  handlo- 
'w ego i wojskowego. Do jakiego stopnia 
nie przew idyw ano rozwoju Gdyni n a ­
w et na najbliższe lata, św iadczy fakt, 
że nowy dw orzec już obecnie jest zbyt 
ciasny. Poczekalnie ledwie pomieścić 
mogą podróżnych. A cóż będzie za la t 
5 ?

Największą jednak zagadką j«st los 
Gdyni, jako uzdrow iska, z chwilą w y­
kończenia portu  i zabudow ania m iasta. 
O becnie plaża kąpielow a przylega bez­
pośrednio  do portu, uzdrow isko stanow i 
jedno z miastem. Nie ulega jednak w ą t­
pliwości, że ten  stan  długo się nie u- 
trzym a. P o rt gdyński w niedalekim  cza­
sie będzie m usiał być rozszerzony, a to 
się może stać tylko w kierunku K am ien­

nej Góry, to  jest kosztem  Gdyni — u- 
zdrow iska. Zresztą sam o uzdrow isko W 
ta k  blłskiem  sąsiedztw e portu  straci 
w iele na w artościach zdrowotnych, 
k tórych  nie zastąp i p iękna panoram a 
z w ysokości Góry.

JURATA.
Stali gośoie w ybrzeża byli niem ało 

zdziwieni w r, b., gdy, w ybierając się 
nad m orze, zobaczyli w rozkładzie jaz­
dy nową stację Juratę, między J a s ta r ­
n ią a Helem. Skąd się to  w zięło? Toż 
na całej p rzestrzen i między obu temi 
miejscowościami nie było ani jednego 
domu m ieszkalnego, jeśli nie liczyć b u ­
dynku przy jastarneńskiej la ta rn i m or­
skiej. W praw dzie dwa la ta  tem u wybu­
dow ano w lesie, w odległości ok. 4 k i­
lom etrów  od Jasta rn i, b iały parterow y 
domek, ale mówiono, że to  jakiś gene­
ra ł zakupił kaw ał gruntu i wybudował 
dla siebie zaciszne ustron ie dla spę­
dzenia resz ty  em erytury.

A le okazało  się, że ten  w łaśnie b a ły  
domek to... Ju ra ta . Należy on do gen. 
Zwierzchowskiego, b. szefa sanitarnego 
armji polskiej. Pan generał w ydzierża­
w ia działki gruntu w sąsiedztw ie swego 
domku i zam ierza, zdaje się, uczynić z 
Ju ra ty  w ielkie uzdrowisko. Zamiary 
chwalebne, ale czemu już teraz, gdy J u ­
ra ta  jest ty lko  projektem , w ystaw iono 
już m urow any budynek stacyjny, jak ie­
go nie posiadają s ta re  wsie, jak Chału­
py i W ielka W ieś? Czemu każdy pociąg 
ma staw ać na baczność przed białym 
domkiem p. genera ła?  Bor.

«
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ZDARZENIA I LUDZIE

PIERWSZY LOT 
PRZEZ KANAŁ

20-LECIE W IELKIEGO CZYNU.
Codziennie kilka samolotów przela­

tuje nad wąskim przesmykiem mor­
skim, dzielącym w yspy B rytyjskie od 
stałego lądu europejskiego. Regular­
ne loty odbywają się po licznych li- 
njach, łączących Londyn z innemi 
stolicami europejskiemu Olbrzymy  
powietrzne, zabierające po kilkunastu  
pasażerów, wygodne, bezpieczne — 
przebywają trzy  — cztery dziesiątki 
kilometrów nad morzem w ciągu kil­
kunastu minut. Pasażerowie nawet 
nie mają czasu oderwać oka od jedne­
go lądu, kiedy już widzą przeciwle­
gły brzeg.

Skok ponad morzem, trwający pa­
rę minut. Drobnostka, o której nie 
warto mówić...

A  jednak 25 lipca upłynęło dopie­
ro  20 lat od chwili, kiedy po raz 
pierwszy kanał między  W. Brytanją  
a Francją został przebyty w samolo­
cie.

Francuz Ludwik Bleriot pokonał w 
ciągu 27 minut przestrzeń, dzielącą 
Calais od Dover u i zdobył nagrodę 
25 tys. franków pewnego dziennika 
angielskiego, przeznaczoną dla pierw­
szego człowieka, który dokona tego 
wiekopomnego czynu  — przeleci z  lą­
du europejskiego na w yspy B ry ty j­
skie.

Francja przodowała podówczas w 
nowej i mało znanej sztuce latania. 
W śród lotników - konstruktorów  
trzech miało największe szanse: B le­
riot, Hubert Latham i Henry Farman.

Latham podjął się lotu przez Ka­
nał w dn. 19 lipca. Przebył już 18 ki­
lometrów nad morzem i musiał opu­
ścić się na morze z  powodu defektu  
motoru• Torpedowiec angielski „Har- 
pon“ wyratował go.

Farmanowi szczęście sprzyjało je­
szcze mniej. Zaledwie kilkaset me­
trów przeleciał — i zrezygnował z  
przelotu.

Tymczasem Bleriot przygotowywał 
się do swego „wielkiego lotu \  doko- 
nywując wielu prób dłuższych prze­
lotów lądowych. Prawie każda próba 
kończyła się rozbiciem samolotu przy  
lądowaniu. Bleriot, konstruktor i pi­
lot w jednej osobie, nie ustawał...

Wreszcie 25 lipca, w w ielkiej przed  
całym światem tajemnicy, wystarto­
wał z  Calais. M aleńki jednopłatowiec 
o słabiutkim kilkudziesięciokonnym  
silniku dumnie poszybował ku brze­
gom Anglji. Przyjaciele Bleriota, 
którzy z biciem serca oczekiwali na 
wiadomości, otrzymali po 40 minu­
tach telegram o tern, że lotnik szczę­
śliwie wylądował pod Dover'em. 
Francja, Europa i cały świat przeży­
w ały chwile wielkiego uniesienia i ra­
dości.

Samolot dowiódł racji swego ist­
nienia. Jeden za drugim zaczęły pa­
dać rekordy długości lotu, wysokości, 
obciążenia, wytrzym ałości lotników. 
Lotnictwo wkroczyło na drogę pew ­
nego i szybkiego rozwoju.

Czem przed dwudziestu laty był 
przelot przez 38 kilometrów Kanału, 
dziś jest przelot przez 5000 kilome­
trów oceanu Atlantyckiego.

38 kilometrów. 5000 kilometrów.
Liczby te najwyraźniej mówią o 

wielkich postępach lotnictwa.
J. S.

KRONIKA POLITYCZNA
MIN. PATEK U MARSZ. PIŁSUD­

SKIEGO
W  dniu wczorajszym min. S tanisław  

P atek , poseł Rzeczypospolitej w Mo­
skwie, przyjęty został na  dłuższej au- 
djencji przez marsz. Piłsudskiego. W  po­
czątkach przyszłego tygodnia min. P a ­
tek  udaje się na miesięczny urlop do 
miejscowości kuracyjnej Joachim ów  w 
Czechosłowacji.

Z MIN. SPRAW WOJSK.
W dniu dzisiejszym rozpoczyna urlop 

drugi w icem inister spraw  wojskowych 
gen, Fabrycy. Gen. Fabrycego zastępu­
je płk. Swarzyóski.

CIĘŻKIE POŁOŻENIE R0B0TNIK0W NA GÓRNYM SLĄSKU

W *
KURS PŁYWANIA 

I WIOSŁOWANIA DLA KOBIET
K. R. K, S. „Start" urządza w mie­

siącu sierpniu II kurs pływania i w iosło­
wania dla kobiet. Lekcje i treningi od­
bywają się w godzinach od 7 rano do 
8 wieczór pod kierunkiem fachowych 
instruktorek.

Opłata za kurs miesięczny 5 zł. Po­
czątek 1 sierpnia.

Zapisy i informacje codzień od 7 — 9 
w iecz. w Sekreter jacie K. R. K. S. 
„Start", W arecka 7, n  p.

Sytuacja w przemyśle żelaznym na 
G.Ś1. dzięki polityce gospodarczej ka­
pitalistów i Rządu staje się z każdym 
miesiącem coraz niepewniejsza, wy­
twarza atmosferę duszną, dławiące 
życie gospodarcze, bezrobocie i nędzę 
wśród klasy robotniczej. Przemysłow­
cy urlopują, zwalniają robotników z 
pracy, powiększają arm ję bezrobot­
nych, ograniczają dni pracy w tygo­
dniu.

Przemysłowcy nie skarżą się na 
brak gotówki w przemyśle, natomiast 
oskarżają Rząd, że ten nie daje zamó­
wień na wyroby żelazne, w takiej ilo­
ści, jak w roku 1928. Gwałtowny zaś 
spadek zamówień rządowych tłóma- 
czy się tern, że Rząd nie ma pieniędzy 
na inwestycje państwowe, co pociąga 
za sobą ograniczenie zamówień.

Niema kryzysu gospodarczego, aby 
przemysłowcy nie wyszli z niego bez 
zwycięstwa i zysku. Kryzys gospo­
darczy w przemyśle hutniczym na G. 
Śl. w roku 1924 przyniósł kapitali­
stom zwycięstwo i niemałe zyski. 
Wówczas to

przedłużono czas pracy z 8-miu na 
10 godz. dziennie i obniżono zarobki 
robotnika. Od rządu wymusili kapita­
liści obniżenie taryfy przewozowej na 
produkty żelazne, a co najważniejsze 
— nie zapłacili

około 15 miljonów złotych podatku  
majątkowego. Przez kryzys gospo­
darczy osłabili ruch zawodowy robot­
ników, a  przez wywołanie bezrobocia 
mogli przez cztery lata  dowolnie u- 
stalać warunki pracy i płacy, nie li­
cząc się z rozbitemi związkami zawo- 
dowemi i klasą robotniczą.

Rok 1928 był dla przemysłowców 
hutniczych jednym z najlepszych w 
ostatnich latach pod względem kon­
iunktury przemysłowej, świadczą o 
tem opublikowane zamknięcia bilan­
sów za rok 1928 największych przed­
siębiorstw hutniczych. Pomimo roz­
rzutnej gospodarki przedsiębiorstw i 
pomimo wydatku miljonów na prze­

prowadzone inwestycje w zakładach, 
osiągnęli akcjonarjusze wysokie zy­
ski. W ystarczy wskazać, że huta „Bis­
m arcka" osiągnęła w roku 1927 
2,640,709,61, a w roku 1928 

około 5 miljonów złotych  czystego 
zysku- Huty „Królewska i Laury": w 
roku 1927 — 1,901,094,58.

a za rok 1928 — 3,190,747,32; ra ­
zem za dwa lata  5,091,841,90. Spółka 
Akcyjna „Giesche" zaś wykhzuje w 
r. 1928129 do 31 marca r. b.

czystego zysku 10,823,900,53 zło­
tych! Są to dla robotnika naprawdę 
zawrotne cyfry, które zostały pracą 
tysięcy rąk robotników zdobyte a u- 
grzęzły w kieszeniach garści akcjona- 
rjuszów i wywiezione zagranicę.

Gospodarkę przedsiębiorstw należy 
nazwać rozrzutną dlatego, że dyrek­
torom i wyższym urzędnikom w ypła­
ca się horendalne sumy tytułem pen­
sji i różnych tantjem, sięgające 

około 30, 50, 70 tysięcy złotych 
miesięcznie! Za jedną pensję dyrek­
tora możnaby było wyżywić w miesią­
cu

200 — 300 rodzin. Z pracy robotni­
ków celowo i świadomie wzbogaca się 
jednostki, które bogactwa wywożą i 
lokują zagranicą, a w kraju  narzeka 
się na brak gotówki. Panowie dyrek­
torzy nie m ają zrozumienia dla k ra ­
ju, w którym „dorabiają się" fortuny, 
ani dla ciężkiego położenia gospodar­
czego, zrozumienia wymaga się tylko 
od biedoty robotniczej. Dla powięk­
szenia liczby dyrektorów niema kry­
zysu, niema też dla dyrektorów zwal- 
niań, ani bezpłatnych urlopów i świę- 
tówek, kryzys istnieje tylko dla ro­
botników. Przed wojną przy załodze 
5 — 7 tysięcy kierowało zakładem 

2 — 3 dyrektorów z 1 — 2 tysięcy 
m arek pensji miesięcznej, a obecnie 
przy zmniejszonej załodze, kieruje 
tym samym zakładem 

aż 16 dyrektorów.
Robotnicy dobrej koniunktury z ro­

ku 1928 nie wyzyskali. Zamiast budo­

wać silną organizację zawodową i 
zdobywać podwyżki zarobków, budo­
wali nowe związki. „Zespół Pracy" 
zadaw alał się stopniowem przegru­
powaniem pozostałej części robotni­
ków z 10 na 8 godzin pracy dziennie 
i 6-procentową podwyżką zarobków. 
Ale już z końcem roku 1928 zaczął 
odpoczywać, nie chciał wystąpić z 
wypowiedzeniem zarobków i wysu­
nięciem nowych żądań, aż pod nacis­
kiem radców załogowych to uczynił.

Zahamowanie przez „Zespół P ra ­
cy" akcji o podwyżkę zarobków do­
prowadziło do stanu obecnego, w któ­
rym  przemysłowcy nietylko że nie 
myślą o podwyżce zarobków, lecz cy­
nicznie domagają się

obniżenia dotychczasowych zarob­
ków o 25 proc., jak np. na hucie „Bis­
marcka"- Nie dość na tem, Centralny 
Związek Przemysłowców idzie je­
szcze dalej i wyzyskuje obecny stan 
kryzysu w tym kierunku, że zwrócił 
się do Minist. Skarbu o przedłużenie 
terminu płatności podatku dochodo­
wego i zabiega u Rządu o uilgi podat­
kowe, o podwyższenie norm procen­
towych odpisów ainortyzacyjnych, 
kosztów remontu, o zmniejszenie po­
datku od zysku ze sprzedaży nieru­
chomości, uwzględnienie stra t na d łu­
żnikach, s tra t na papierach wartościo­
wych, kosztów reparacyjnyeh, wyna­
grodzeń członków zarządu i t. p. Ro­
botnikom wmawia się, że nie mogą w 
czasie kryzysu wymagać choćby na j ­
skromniejszej podwyżki zarobków, 
natom iast przemysłowcom wszystko 
wolno, nawet wymagać ulg od rządu, 
któremu walą na kark bezrobocie.

Kapitaliści dobrze wiedzą, że do 
walki o ich interesy potrzebny im jest 
jeden związek, a nie

dziesięć, jak to jest u robotników. 
Aby robotnicy mogli się przeciw­

stawić przemysłowcom, muszą wybu­
dować jeden silny związek na zasa­
dach czysto klasowychh.

Górnoślązak.

OLBRZYMIA DEMONSTRACJA SPORTOWYCH KADR
PR0LETARJATU

STO TYSIĘCY ROBOTNIKÓW NA OLIMPIADZIE W NORYMBERDZE

Jeszcze nie przebrzm iały echa w spa­
niałej m anifestacj młodzieży socjalisty­
cznej w  W iedniu, a  ju t klasa robotnicza 
św ięci nowe w ielkie św ięto —

tężyzny fizycznej pnoletarjatu.
W  Niemczech, w  N orym berdze, rozpo­
częła się d. 18 lipca druga Olimpjada Ro 
botnicza potężnego niem ieckiego Związ­
ku Sportow ego „A rbeiter Spoart- und 
Turnbund”. Na OLimpjadę przyjechało 
p rzeszło

sto tysięcy młodych robotników z 17
państw  europejskich (a między innemi i 
grupa polskich lekkoatletów ), oraz ze 
S tanów  Zjednoczonych A m eryki Półno­
cnej. D ziew ięćdziesiąt specjalnie zam ó­
wionych pociągów przyw iozło olbrzy­
mią tę  masę uczestników  do N orym ber- 
gi. Go dziesięć m inut na dw orcu w  No­
rym berdze w itano now y pociąg z za­
wodnikam i. Obecność ta k  licznych mas 
z całego św iata spraw iła, że Olimpjada 
niem iecka sta ła  się

olbrzymią m iędzynarodow ą dem on­
stracją  ku ltury  fizycznej p ro letarja tu , 
niezapom nianą m anifestacją jedności i 
solidarności robotniczej, zarazem  potęż­
ną dem onstracją przeciw ko reakcji i fa­
szyzmowi.

Kulminacyjnym punktem  Olimpjady 
były imponujące

pochody uliczne, k tó re  w yw arły za­
rów no na  m ieszkańcach jak też gościach 
n ieza ta rte  w rażenie. Cała N orym berga j 
była w  tym  dniu udekorow ana jak w 
w ielkie św ięto narodow e. W szędzie po­
w iew ały sztandary  socjalistyczne obok 
sztandarów  Republki Niemieckiej. Na 
w szystkich gmachach rządowych, kom u­
nalnych i publicznych pow iew ały sztan­
dary  państw ow e. W szystkie tram w aje 
oraz balkony były udekorow ane.

D wieście tysięcy osób obserw ow ało 
ten  największy z pochodów, jakie m ia­
sto  kiedyś w idziało. W śród śpiewów i 
dźwięków ork iestr, szedł oddział za od­
działem, grupa za grupą, a nad całą tą 
piękną i barw ną stutysięczną rzeszą ło ­
po ta ł las czerw onych sztandarów .

Ozdobą tych pochodów były czołowe 
grupy niem ieckie w pełnem  um unduro­
waniu. N astępnie kroczyły olbrzymie 
zastępy niem ieckie z Saksonji i Prus, 
dalej za nimi Czesi, potem  grupa pol­
ska, oddziały austrjackie i t. d.

Pochód zam ykały liczne grupy cykli­
stów  i milicja porządkow a. Przem arsz 
każdego pochodu (z powodu zbyt w iel­
kiej liczby uczestników  urządzono rów ­
nocześnie dwa pochody) trw a ł z górą 
trzy  godziny.

Główną a trakcją  święta sportu ro b o t­
niczego były m asowe produkcje gim na­
styczne, k tó re  się odbyły na specjalnie

w ybudowanym przez socjalistyczne o r­
ganizacje — stadjonie. Olbrzymi ten  
stadjon dostosow any został do rozm ia­
rów  potężnej organizacji niem ieckich 
sportow ców . Trybuny pom ieściły dw ie­
ście tysięcy osób. Boiska — do 30 ty ­
sięcy ćwiczących na raz. Za stadjonem  
zbudowano praw dziw e m iasto z pom ie­
szczeniem  dla

60.000 ćw iczących sportow ców . Pod­
czas ćwiczeń olbrzymi stadjon zalany 
był m orzem głów ludzkich.

Przeszło 150.000 ludzi zapełniło  
szczelnie trybuny, obserwując z zapar­
tym oddechem prześliczne produkcje.

Z kilku stron  wchodziły na boisko 
długie sznury gim nastyków, by po  p rze­
m aszerow aniu w rozm aitych kolumnach,, 
już to  na ksz ta łt tró jkąta, trapezu  lub 
czworoboku, rozprzestrzen ić się na ca ­
łym obszarze boiska.

N astępują ćwiczenia. W spaniała lioja, 
doskonała harmonja,

15 tysięcy zawodników wykonywa to
samo ćwiczenie zgodnie i równo. Niema 
jednostek, każdy zlewa się z drugim, 
tw orzy się olbrzymia, skoordynow ana 
i karna masa. Potężne, imponujące w ra­
żenie w yw ierają te  ćwiazenia.

Po za gim nastyką w bogatym progra­
mie zawodów uwzględnione zostały p ra ­
wie w szystkie dziedziny sportow e, u- 
praw iane przez robotnicze związki w 
Europie. O w ynikach osiągniętych n a ­
piszemy osobno.

Zam knięcie św ięta nastąp iło  w ubie­
głą niedzielę późno w ieczorem  w obec­
ności 200.000 osób. W śród grobowej ci­
szy w ielotysięczna masa przez podnie­
sienie rąk złożyła
przysięgę na wierność Socjalizmowi. Nad
stadjonem  załopotał las czerw onych 
sztandarów  i rozległy się potężne dźwię­
ki hymnu robotniczego, śpiew ane przez 
dziesiątk i tysięcy głosów.

K-ski.

OSTATNI DZIEŃ PROCESU UUTZA
PRZEMÓWIENIE STRON I WYROK. — OBRONA APELUJE

„AW “ donosi z Katowic:
W czorajszy, ostatni dzień rozpraw y 

przeciw ko Ulitzowi rozpoczął się p rze­
mówieniem prok. Małkowskiego, który 
w swoim wywodzie rekapitu low ał w y­
niki postępow ania dowodowego, budu­
jące oskarżenie na tle całokszta łtu  sto ­
sunków narodowościowych G. Śląska i 
działalności oskarżonego, jako dyrek to­
ra  Volksbundu. Prokura to r w ykazyw ał 
sprzeczności w zeznaniach św iadków  
odwodowych, podkreślił chwiejność ek ­
spertyzy grafologicznej oraz pew ne luki 
w  aktach  niem ieckich odnośnie do sp ra­
wy Bialuchy. Przem ówienie swoje za­
kończył w nioskiem  o skazanie oskarżo­
nego w  myśl przepisów  ustaw y o po­
wszechnym obowiązku służby w ojsko­
wej na karę jednego roku więzienia.

Z kolei zabrał głos obrońca dr. Baj, 
k tóry  opierając się przedew szystkiem  na 
zeznaniach św iadków  odwodowych, s ta ­
ra ł się obalić tezy oskarżenia, a nadto 
w przem ówieniu swem uwzględnił ob­
szernie stronę polityczną procesu, p rze­
mawiając za lojalnością oskarżonego 
w obec państw a polskiego, N astępnie 
przem aw iał drugi obrońca adw okat 
Śmiarowski z W arszaw y, k tó ry  ograni­
czył się do podkreślenia momentów, 
zdaniem  jego najbardziej zasadniczych, 
a  w  szczególności ekspertyzy grafolo­
gicznej. W reszcie przytoczył tłóm acze- 
nie w polskim języku najbardziej cha­

rakterystycznych  ustępów  z różnych a r­
tykułów  Ulitza, zam ieszczonych w 
„Kattowitzer Ztg“, a m ających św iad­
czyć już o najpełniejszem zrozumieniu 
obowiązków obyw atelskich oskarżo­
nego.

Po przerw ie obiadowej replikow ał 
krótko p ro k u ra to r oraz obaj obrońcy. 
Oskarżony Ulitz w ostatniem  słowie s ta ­
ra ł  się wykazać, iż nie można czynić za­
rzutów  działalności „Volksbundu" ze 
stanow iska in teresów  państwowych, mi­
mo tego, że działalność ta  była p row a­
dzona pod kątem  w idzenia utrzym ania 
niemczyzny na Górnym Śląsku. T rybunał 
udał się na naradę i po blisko 3-godzin- 
nych obradach ogłosił wyrok uznający 
Ulitza winnym ułatwienia poborowemu 
Bialusze uchylenia się od służby woj­
skowej i w myśl § 89 i 102 o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej skazał 
go na 5 miesięcy więzienia z zaliczeniem  
całego aresztu śledczego oraz z zaw ie­
szeniem kary na dwa lata. W k ró t­
kiej motywacji w yroku przew. Herlin- 
ger zaznaczył m. in., że niski wymiar ka­
ry spowodowany był uznaniem przez 
Trybuiiilił dotychczasowej niekaralności 
oskarżonego, jak również tą okoliczno­
ścią, że działał z pobudek idealnych a 
nie chęci zyskn. Obrona oskarżonego 
natychmiast po rozprawie wniosła ape­
lację.

PRZEGLĄD PRASY
Sir R obert Donald.

Cała praw ie prasa  rozbrzm iew a sen- 
sacyjnem w ykryciem  faktu, że publicy­
sta angielski sir R obert Donald napisał 
książkę o Górnym Śląsku, a świeżo o 
Pomorzu w duchu skrajnie antypolskim  
za niem ieckie pieniądze. P rasa  podaje 
tek st tajnych listów  posła niem ieckiego 
w Londynie p. Stham era, oraz pew nego 
dygnitarza z niem ieckiego Min. Spr. 
Zagr., z k tórych  w ynika, że Donald był 
na żołdzie niemieckim i pisał swe książ­
ki na zamówienie Niemiec.

Przy tej sposobności szkarada, zwąca 
się „Ilustrow anym  K urjerem  Codzien­
nym" usiłuje upiec swą czw arto  - bryga­
dową pieczeń, porównywując proces 
Czechowicza do roboty Donalda.

Spraw y zagraniczne.
„Nasz Przegląd" roztrząsa spraw ę 

konferencji m ocarstw  i udziału w niej 
Polski. Tw ierdzi on, że szanse zdobycia 
przez Polskę specjalnych gwarancyj 
bezpieczeótw a po ew akuacji N adrenji są 
małe. Pismo to  słusznie zaznacza, że 
spraw a tych gwarancyj sta ła  się ak tu a l­
na dopiero po  odrzuceniu Protokułu  G e­
new skiego przez konserw atyw ny rząd 
angielski. W św ietle tego faktu lam enty 
prasy  endeckiej, a częściowo i „sana­
cyjnej”, z powodu zw ycięstw a Partji 
Pracy, oraz nieprzedaw niona miłość te j­
że p rasy  do konserw atyzm u angielskie­
go, wyglądałaby śmiesznie i dziwn.e, 
gdyby in sty n k t klasow y nie był silniej­
szy od frazesów  narodowych.

„Kurjer Poranny", należący w łaśnie 
do tego odłamu prasy „sanacyjnej”, u- 
bolew a dziś, że przed 10 la ty  nie zwy­
ciężyło w Paryżu żądanie Focha, by 
Ren uczynić granicą francusko - n ie­
miecką. Oj, starzeje się organ p. Fryze- 
go!

„Kurjer Polski", pisząc o zatargu so­
w iecko - chińskim, tw ierdzi, że Anglja i 
Japonja miałyby interes, żeby wojna 
w ybuchła, natom iast Stany Zjednoczone 
zain teresow ane są w utrzym aniu poko­
ju. Dzień przedtem  „Czas" nap:sał wręcz 
odw rotnie, jak to  wczoraj podaliśmy. 
Jak  tu mieć zaufanie do takich ,,k u ­
ni os zkow ych” ocen?

Nieodpowiedzialne teorje „Głosu 
Prawdy".

Cfrgan pułkow ników  polemizuje z na­
mi na tem at odpow iedzalności i śladem 
„Przełom u" zarzuca nam „kult nieodpo­
w iedzialności". „Głos P raw dy” pisze, te  
walczym y o przew agę w ładzy ustaw o­
dawczej nad w ładzą wykonaw czą. Jest 
to  n iepraw da. W alczym y o równowagę 
obu tych władiz, ale naw et sam „Głos 
Praw dy" przyzna chyba, że u nas waga 
przechyliła się na stronę w ładzy w yko­
nawczej „trochę" aż nadlo. Dlaczegęż 
przeciw  temu nie w ystępuje? Czemt? 
broni przew agi w ładzy w ykonaw czej?

Organ pułkow ników  nie rozum ie róż­
nicy między obu temi w ładzam i i d la te­
go wypow iada naiw ne poglądy o tem, że 
parlam ent, partja , poseł, nie ponoszą ża­
dnej odpowiedzialności, podczas gdy 
m inister jest za w szystko odpow iedzial­
ny. Nie można przykładać do obu ciał 
jednej miary, poniew aż ich skład i za­
dania są różne. K to chce przenieść od­
powiedzialność m inistra na posła, ten 
jest zasadniczo przeciw nikiem  p arla ­
mentu i w inien żądać, aby ludność w y­
bierała bezpośrednio rząd, a nie ciało 
ustaw odaw cze.

Ciemnogród przem ówił.
„Gazeta Warszawska" w ykryła nową 

„kram ołę”. O to nie spodobało się jej gi­
mnazjum w W ileniu nad Notecią, będą­
ce w łasnością Związku Zawodowego 
Kolejarzy w W arszaw ie. Co za zbrodnie 
tam się dzieją! O to ponoć dy rek to r za­
bronił założenia sodalioji marjańśfkiej, 
powszechnie jakoby istniejącej w gim­
nazjach. Jeśli tak  się stało, to  należy 
ty lko przyklasnąć decyzji dy rek to ra  za 
to, że nie pozw ala zaprzątać  młodych 
umysłów zgrzybiałą dewocją. M artw i się 
też  organ endecki, że w św ietlicy in te r­
natu  niema endeckiej prasy. A le czy 
gimnazjum pryw atne jest cukiernią, lo­
kalem  publicznym, gdzie goście mogą 
dopytyw ać się o prasę  w szelkich k ie­
runków ? W olno endekom  i klerykałom  
zakładać szkoły w łasne, ale w ara  n a ­
rzucać klasie robotniczej klerykalizm  i 
w stecznictw o w  szkołach, utrzym yw a­
nych za pieniądze robotncze! ,„Dzień 
Polski" powołując się na pism o endec­
kie, nazyw a stosunki w szkole wiluń- 
skiej skandalicznem u

Skandalem  jest, że w XX stuleciu d ru ­
kuje się tak i „Dzień P olsk i”, p re tendu­
jący do roli pisma kulturalnego.

B.

Księgarnia Robotnicza
WARSZAWA, WARECKA 9

Poleca następujące wydawnictw a:
Piltz F., Dochody m ieszkańców  W arszawy, 

Zł. 5.—.
Rychliński S„ Czas p racy  w przem yśle po l­

skim w św ietle wyników ankiety  Związ­
ku  S tow arzyszeń Zawodowych. Zł. 4.—. 

Zieliński J. Dt., Mig jena pracy. Zł. 9—,
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DRUGI p o l s k i  LOT PRZEZ ATLANTYK W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
„POLONIA PRZYGOTOWUJE SIĘ 00 LOTU.

10 SIERPNIA
START OKOŁO

Tragiczny lot majorów Idzikowskiego 
i Kubali nie odstraszył pilota Klisza i 
kpt. Kowalczyka od zamiaru próby prze­
lotu Atlantyku.

„Polonia" czyni przygotowania do 
startu, który nastąpi około 10 sierpnia 
z lotniska irlandzkiego w Belldonel.

Za dni kilka samolot „Polonia" opu­
ści Medjolan, udając się na miejsce 
startu.

Lot ten finansowany jest przez Polo- 
nję amerykańską. Ostatecznym celem

lotu jest nie Nowy Jork, lecz Chicago.
Samolot pil. Klisza i kpt. Kowalczyka 

pochodzi z zakładów Caproniego, opa­
trzony jest w cztery silnitw lsotta Fras- 
cini po 250 koni każdy.

Dotychczasowe próbne Loty dały do­
skonałe wyniiki.

Trasa lotu „Polonji" wiedzie po „dro­
dze Lindbergha" z lekkiem odchyleniem 
na północ. Odległość brzegów irlandz­
kich od brzegów Nowego Świata wyno­
si na tej linji ponad 3.000 kilometrów.

SPRAWA ROZWIĄZANIA UMOWY Z „CENTURY"
WYJAŚNIENIE MINISTERJUM ROLNICTWA

W obec ukazania się na łam ach prasy sze­
regu nieścisłych informacyj, dotyczących roz 
w iązania przez Min. R olnictw a umów, za­
w artych w  roku 1924 ze spó łką angielską 
„The Century Europeen Timber Corporation 
Limited" na eksploataq 'ę drzew ostanu w 
puszczy Białowieskiej i nadleśnictw ach nad ­
niem eńskich, M inisterjum Rolnictw a komu­
nikuje, że faktyczny 6tan tej spraw y p rzed­
staw ia się, jak następuje:

Eksploatacja Puszczy Białowieskiej oraz 
nadleśnictw nadniemeńskich prow adzona 
przez wymienioną wyżej spó łkę w  w ykona­
niu zaw artych z nią umów, od dłuższego już 
czasu zaczęła nasuwać w min. Rolnictw a po ­
w ażne obawy co do należytego zachowania 
tak cennego objektu, jakim jest Puszcza Bia­
łowieska, oraz inne tereny leśne, umowami 
temi objęte. System eksploatacji stosowany 
przez spó łkę był nietylko nieracjonalny, ale 
naw et przy  dłuższem stosow aniu go mógł 
doprow adzić do zniszczenia Puszczy Biało­
wieskiej. Poniew aż nad to  spółka uchybiła 
warunkom zaw artych z nią umów, do tyczą­
cym term inowej sp łaty  należności za d rze­
wo, min. R olnictw a skorzystało  z przew idzia­
nego w tych umowach upraw nienia i z dniem 
22 m aja r. b. umowy te rozwiązało. Spółka 
„Century" zakw estionow ała uzasadnienie 
praw ne rozw iązania umów, odmawiając u- 
stąpienia z objętych umowami terenów  leś­
nych, jak rów nież przekazania  będących w 
jei posiadaniu urządzeń i środków  eksp loata­
cji. Min. Rolnictw a miało zatem  do wyboru 
albo uzyskać praw o eksmisji spółki z zaję­
tych objektów  na  podstawie wyroku sądo­
wego, albo przystąpić do polubownego za­
łatw ien ia  sporu.

Droga sądowa według wszelkiego prawdo­
podobieństwa przyniosłaby wyrok dla Skar­
bu Państwa korzystny, z natury jednak rze­
czy musiałaby ona trwać dość długo.

Min. R olnictw a uznało za w łaściwe przy­
jąć propozycję polubow nego załatw ienia 
sporu  i niezw łocznie p rzystąpiło  do rokow ań 
Rokow ania te  doprow adziły  do następują­
cych wyników:

Spółka „Century" zrzeka się wszelkich 
roszczeń do Skarbu Państw a z ty tu łu  p rzed­
term inowego rozw iązania zaw artych z nią 
runów. Skarb  P aństw a zaś za zrzeczenie się 
przez spółkę drogi sądowej oraz za na tych ­
m iastowe ustąpienie z eksploatow anych te ­
renów  i oddanie wszystkich urządzeń, um o­
żliwiających niezwłocznie dalszą ich eksplo­
atację, zrezygnow ał z zastosow ania rygorów 
karnych w umowach tych przew idzianych na 
w ypadek jednostronnego ich rozw iązania z 
winy spółki i zobow iązał się w ypłacić spó ł­
ce sumę 375.000 funtów sterlingów.

K w ota powyższa w ciągu najbliższych 5-u 
lal, na k tó re  miały obowiązywać jeszcze za­
w arte ze spółką „Century" umowy, zostanie 
z nadw yżką pok ry ta  z samej tylko różnicy 
cen, jak istnieje między rynkow ą ceną d rze ­
wa, a ceną, p łaconą stosow nie do w arunków  
umowy przez spółkę; dzięki zaś natychm ia­
stow em u po zaw arciu ugody przekazaniu 
przez spółkę wszelkich urządzeń przem ysło­
wych i komunikacyjnych, min. Rolnictw a 
uzyskało możność niezwłocznego przystąp ie­
nia do dalszej eksploatacji Puszczy B iałow ie­
skiej i nadleśnictw nadniemeńskich i po sta ­
wienia jej na zasadach racjonalnych, gwa­
rantujących należyte zagospodarow anie i u- 
trzym anie tych cennych objektów.

* *
*

Dobrze się stało, że Rząd pozbył się 
niesumiennych rekinów kapitalistycz­
nych, ale szkoda wielka, że tak wielką 
sumę (375 tys. funt. st.!) Polska musi za­
płacić towarzystwu za... niedotrzymanie 
swych zobowiązań.

„ŻYCIE JEST GŁUPIE I NIC NIEWARTE”
KRWAWA TRAGEDJA NA LOTNISKU W OKĘCIU. — WARTOWNIK 

ZABIJA NARZECZONĄ I SIEBIE

BIELSK
WALKA 6.000 METALOWCÓW

Od kilku tygodni 6.000 metalow­
ców stoi w walce o utrzym anie w a­
runków pracy i płacy.

Różne pisma akcję i ą  opisują w 
dowolny sposób, nie opierając się na 
żadnych wiarygodnych źródłach — 
więc ze swei strony zmuszeni jeste­
śmy podać do wiadomości szerokie­
go ogółu klasy pracującej przebieg tej 
walki metalowców w Bielsku-

Stroną zaczepną był Związek Prze­
mysłowców w Bielsku, gdyż wypo­
wiedział umowę naszemu Związkowi, 
żądając obniżenia dotychczasowych 
zarobków, chociaż nie ujawniono ża­
dnego potanienia artykułów żywnoś­
ciowych; przeciwnie, od czasu zawar­
cia ostatmej umowy, t, }, od 1928 ro­
ku, Komisja statystyczna wykazywa­
ła podwyżki cen artykułów pierwszej 
potrzeby.

Dopiero po wypowiedzeniu umowy 
przez przemysłowców, Sekretairjat 
Okr. Zw. Metalowców w Bielsku, w 
porozumieniu z Zarządem Okr., rów­
nież wypowiedział umowę i wniósł 
żądanie podwyższenia zarobków ro­
botniczych, oraz utrzymanie innych 
obowiązujących w poprzedniej umo­
wie, postulatów.

Na konferencjach z przem ysłowca­
mi, przy udziale delegata Min. Pracy, 
w osobie inspektora pracy — nie do­
szło do porozumienia, gdyż przemy­
słowcy uparcie stali na swem stano­
wisku, twierdząc, że całą umowę na­

leży zmienić, a przedewszystkiem, 
obniżyć płace- Ponieważ przedstawi­
ciele robotników na tego rodzaju sta­
nowisko przemysłowców nie mogli 
się zgodzić, a przeciwnie, domagali 
się, w myśl wysuniętych żądań, pod­
wyżek płac, przemysłowcy zastoso­
wali lokaut-

Dopiero w czasie trw ania lokautu, 
który godzi nietylko w robotników, 
ale i w przemysłowców — ci ostatni 
doszli do przekonania, że należy co­
fnąć wypowiedzenie umowy, co też 
uczyniono w dniu 22 b. m. Ale prze­
mysłowcy świadomie parli do walki, 
bo gdyby takie stanowisko zajmowa­
li przed spowodowaniem lokautu, wo- 
góle by do niego nie doszło-

W  tych w arunkach robotnicy — 
zdając sobie dobrze sprawę ze stano­
wiska przemysłowców — obstają w 
dalszym ciągu przy wysuniętych żą­
daniach.

Sprytni przemysłowcy, widząc swą 
przegraną, znieśli lokaut, a nazwali 
walkę tę strajkiem. Jednak całą winę 
za walkę metalowców w Bielsku, bez 
względu na to czy ona będzie nazwa­
na lokautem, czy strajkiem, ponoszą 
przemysłowcy, którzy Ją wywołali.

Mctnlowcy w Bielsku doskonale 
rozumieją, że walka jest trudną, ale 
skoio ich do niej sprowokowano — 
gotowi są prowadzić ią a i  do zwycię­
stw a,

KALISZ
WNIOSKI PRAWICY RADY MIEJSKIEJ NA SZKODĘ 

LUDNOŚCI I PRACOWNIKÓW

Krwawa tragedja rozegrała się w 
nocy z czwartku na piątek na lotnis­
ku w Okęciu.

Przy bramie pełnił wartę szerego­
wiec 1 p. lotniczego Janusz Niemczyk 

Około godz. 12-ej w nocy przyszła 
doń lego narzeczona, Marjanna Pa- 
wlakówna, zamieszkała przy ul. Ja­
giellońskiej 31. Narzeczeni rozmawia­
li przez czas jakiś, poczem Niemczyk 
odstąpił kilka kroków w tył, zdjął z 
pleców karabin, wycelował i dwoma 
strzałami w serce położył trupem mło

dą kobietę.
Następnie naładował karabin raz 

jeszcze, uwiązał do cyngla sznurek i 
zrobiwszy na drugim jego końcu pę­
tlę, włożył w nią nogę, lufę wsadził w 
usta i nacisnął.

Kula karabinowa rozstrzaskała mu 
czaszkę, zabijając go na miejscu.

Z listów, jakie znaleziono przy cia­
łach obojga zabitych, wynika, iż na­
rzeczeni popełnili samobójstwo, gdyż 
„życie jest głupie i nic nie warte".

NIEZWYKŁA 2EBRACZKA
ZBIERA DATKI NA WYPRAWĘ ŚLUBNĄ

oraj na ul. Marszałkowskiej, w 
i dworca Głównego, krążyła 
dość przyzwoicie ubrana nie- 

, która zaczepiała natrętnie 
odniów, prosiła o datki. Zapy-
i n r 7 P 7  n f i f l r A r l a w r ń w  n

iA)r y W y  j a d u i d l d ,  / iv  n .U lU v

;brać odpowiednią sumę dla 
:nia sobie wyprawy weselnej, 
krótkim czasie wychodzi za- 

atrętność niezwykłej żebracz- 
nryszła jej jednak na dobre,

gdyż przechodnie oddali ją w ręce po­
licjanta.

W komisariacie okazało się, że jest 
to 28-letnia Stefanja Zawadylowna 
(Gęsia 48). Na dowód, że żebranina 
jej pozostaje w związku z mającym 
odbyć się wkrótce ślubem, przedsta­
wiła w komisarjacie zaświadczenie z 
parafji św- Augustyna przy ul. Dziel­
nej — o wyszłych zapowiedziach Za- 
wadylównę przesłano z protokułem 
do wydziału opieki społecznej.

K O M U N IK A C JA  TELEFONICZNA
MIĘDZY

POLSKA A FINLANDJĄ
W dniu wczorajszym otwarta została 

między Polską a Finlandią stała komu­
nikacja telefoniczna.

Pierwszą rozmowę telefoniczną prze­
prowadził w imieniu Min. Poczt i  Tele­
grafów i w zastępstwie Podsekretarza 
Stanu Dyrektor Departamentu I p. Zyg­
munt Frączkowski, wygłaszając do Dy­
rektora Zarządu Poczt i Telegrafów 
Finlandji p. Wirkeberga krótkie prze­
mówienie.

Pomimo dużej odległości między War­
szawą a Helsingforaem rozmowa wypa­
dła nadzwyczaj czysto i wyraźnie.

(PAT).

ZAKOŃCZENIE S T R A J K U
W ŁÓDZKIM BANKU 

DEPOZYTOWYM
Strajk pracowników Oddziału War­

szawskiego Łódzkiego Banku Depozyto­
wego zakończył się wczoraj o godz. 12 
w południe.

Uzyskana podwyżka, którą otrzymują 
wszyscy urzędnicy, inkasenci, woźni i 
gońcy wynosi przeciętnie 17 proc. do­
tychczasowych poborów. Najniższa pod­
wyżka zł. 25.—. Minimum płacy po u- 
kończeniu praktyki zł. 215.— (dotych­
czas zł, 125.—).

Podwyżki obowiązują wstecz od 1-go 
ozerwoa r. b„ przy czeta pracownicy o- 
tnzymują pełne wynagrodzenie za cały 
dwutygodniowy okres strajku.

Dyrekcja zapewniła, że nie będzie 
stosowała żadnych represji w stosunku 
do strajkujących.

Dnia 17 lipca odbyło się posiedzenie Rady 
Miejskiej, gdzie na w stępie uczczono przez 
pow stanie pam ięć tragicznie zmarłego pilo­
ta Idzikowskiego.

Pozatem , głównym punktem  porządku 
dziennego by ła  spraw a skreślenia przez 
W ojew ództwo z budżetu sum y 533 tysięcy 
złotych.

Praw ica, a także prezydent, p. Szaras, 
wskazywali, że oszczędności te powinny być 
osiągnięte przez zmniejszenie pensyj pracow­
nikom o 20 procent i odebranie trzynastej 
pensji. O prezydencie i dyrektorach zakła-

Co słyclioe na toleele ?
NIEZWYKŁY WYPADEK PRZYWRÓ­

CENIA ŻYCIA
Z Brooklynu (dzielnica Nowego Jor­

ku) donoszą:
W szpitalu brooklyńskim Kings Coun­

ty Hospital znajduje się pacjent, Paul 
Bregnetti, który usiłował pozbawić się 
życia przez zatrucie gazem świetlnym. 
Niedoszłego samobójcę zabrane do szpi­
tala i po 38 godzinach pozornej śmierci, 
dzięki zastosowaniu sztucznego oddy­
chania, przy pomocy pulmotoru, przy­
wrócono go do życia.

PRZECIĘTY KABEL,
Z Paryża donosi „PAT":
Nieznani sprawcy przecięli wczoraj w 

nocy kabel telefoniczny, łączący prefek­
turę policji z koszarami gwardji repu­
blikańskiej. Policja otrzymała już wska­
zówki, które pomogą jej do wykrycia 
winowajców.

JAKICH JĘZYKÓW UCZĄ SIĘ 
W SZKOŁACH AMERYKAŃSKICH?
W ubiegłym roku szkolnym liczba 

studentów amerykańskich szkół śred­
nich, uczących się języka niemieckiego, 
wzrosła o 41 procent. We wszystkich 
średnich szkołach nowojorskich, prze­
szło 12 tysięcy młodzieży obojga płci 
studjowało język niemiecki, język fran­
cuski 56 tysięcy, włoski 1.986, hiszpański 
33 tysiące, łacini? 32 tysiące. Zauważyć 
tu trzeba, ii  w czasie wojny wstzystkie 
szkoły tntejsze zaniechały nauczania ję­
zyka niemieckiego i dopiero w roku 1923 
przedmiot ten został z powrotem włą­
czony do programu nauk.
NAJWIĘKSZY PAŁAC SPORTU NA 

ŚWIECIE
I ten rekord posiadają Stany Zjedno­

czone. W Chicago niedawno oddany zo­
stał do użytku publicznego olbrzymi 
gmach, przeznaczony wyłącznie dla róż­
nych typów sportu. Wielka sala zawo­
dów może pomieścić 25 tysięcy widzów 
oraz około trzech tysięcy zapaśników, 
przyozem na tym krytym stadjonie jest 
tor wyścigowy, boiska dla piłki nożnej, 
korty tennisowe i boiska dla zawodów 
lekkoatletycznych Dwie inne hale mie­
szczą ogromny basen pływacki oraz te­
ren ślizgawkowy o powierzchni 4.000 
metrów kwadratowych, który czynny 
będzie — dzięki specjalnym urządze­
niom — w ciągu całego roku. Po za wy- 
mienionemi kilkadziesiąt innych mniej­
szych sal przeznaczone jest dla ćwiczeń 
gimnastycznych i zaprawy do wszelkich 
typów sportu.

dów miejskich—nikt nie wspomniał. Propo­
nowano też ograniczyć świadczenia w dziale 
opieki społecznej t. j. nie leczyć na koszt 
miasta więcej jak 25 osób. Takiemu stano­
wisku radni nasi się sprzeciwili i zapowie­
dzieli, że nżyją wszelkch środków, by do te­
go nie dopuścić.

Po dyskusji — R ada uchw aliła, na wnio­
sek  p rezydenta  Szarassa, zawiesić na  p rze­
ciąg jednego roku paragraf S tatu tu  służbo­
wego, na podstaw ie, którego pracow nicy 
otrzymują trzynastą  pensję. Przeciwko temu 
wnioskowi głosowała lewica.

STANISŁAWÓW
3 OSOBY PRZYGNIECIONE 

GRUZAMI
Stary dom mieszkalny Józefa 

Schafera przy ul. Rejtana zawalił się, 
wskutek czego 3 osoby tam zamiesz­
kałe zostały przygniecione gruzami i 
odniosły ciężkie obrażenia cielesne. 
Na miejsce wypadku przybyła straż 
pożarna i zajęła się wydobyciem o- 
fiar, oraz resztek urządzenia domo­
wego.

TCZEW
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 

NA DWORCU
Donoszą z Tczewa, iż na tamtej­

szym dworcu kolejowym zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Pracownik 
Schramke stanął na skrzyżowaniu 
szyn, ale przy ustawianiu zwrotnicy 
szyny przycisnęły mu nogę. W tym 
czasie nadjechała lokomotywa, któ­
ra obcięła nieszczęśliwemu obie nogi 
powyżej kolan-

KRAKÓW
UMOWA CENNIKOWA 

W ZAWODZIE KAFLARSKIM
Dnia 21 b. m- została zaw arta umo­

wa cennikowa między przedstaw icie­
lami wytwórni i przedsiębiorstw  kaf- 
larskich w Krakowie a Związkiem 
Robotników Budowlanych Oddział 
kaflarzy w Krakowie, podnosząca do­
tychczasowe płace, obięte cennikiem 
z dnia 23 maja 1928 o 10 procent^ z 
wyjątkiem kafli skawińskich, pńzy 
których obowiązuje cena z dnia 1-go 
listopada 1928, z tem, że podwyżka 
ceny kafla flussowego, tj. zrównanie 
go z ceną kafla skawińskiego nastą­
pi z dniem 1 stycznia 1930 r. Umowa 
obowiązuje na jeden rok, to jest do 
dnia 1 sierpnia 1930 r.

POW. ŻYWIECKI
LOKAUT W SPORYSZU

W  Sporyszu, w powiecie żywiec­
kim, robotnicy dotknięci są lokau- 
tem .(Fabryka śrub zawiesiła roboty, 
zostawiając bez pracy 382 ro­
botników^ Pracują dalej tylko m łodo­
ciani uczniowie, których dyrekcja u- 
żywa do wyładowywania i załadowy­
wania matarjałów i towaru. Praca ta, 
polegająca na dźwiganiu bali drutu i 
koszów z żelazem, jest w zwykłych 
warunkach mordownią dla dorosłych 
silnych robotników, a cóż dopiero dla 
chłopców, z których żaden jeszcze

nie zaczął 18 roku życia. Jest to ja­
skraw e naruszenie ustaw y o ochronie 
pracy młodocianych. W  dodatku ci 
chłopcy nie są wcale robotnikami, 
tylko uczniami. Obecnie wykonywu- 
ją prace, k tóre z nauką nie mają nic 
wspólnego.

BARAN0WICZE
BEZPŁATNA PRAGA PONAD 

NORMĘ W POWIATOWEJ 
KOMENDZIE UZUPEŁNIENI
W  Powiatowej Komendzie Uzupeł­

nień w Baranowiczach pracuje kilku­
nastu urzędników cywilnych, oraz 
kilkunastu podoficerów, w charakte­
rze sił kancelaryjnych. Do personelu 
wojskowego nie mają zastosowania 
przepisy o ochronie pracy i przestrze­
ganiu 7-godzinnego dnia pracy.

W  Komendzie tej, stosownie do „tu 
znania“ Komendanta, wyznacza się 
dowolnie pracę pozabiurową, w ilo­
ści od 2 godzin wzwyż.

Prócz tego, pracownicy cywilni 
zmuszani są, poza zwykłą pracą, do 
dyżurowania w kancelarji przez 24 
godzin.

Za pracę nadliczbową i dyżury na­
leży się zapłata, ale Pow iatowa Ko­
menda Uzupełnień w Baranowiczach 
tego nie uznaje i pracownicy nie o- 
trzymują zapłaty za pracę dodatko­
wą!

Apelujemy do odnośnych Władz, 
aby stosunki te uległy zmianie.

ŚLAD0W0
BOLĄCZKI MIEJSCOWEJ 

LUDNOŚCI
Od kilku jut lat czekają okoliczni— 

nadwiślańscy rolnicy na uporządkowa­
nie przez Ministerjum Robót Publicz­
nych sprawy zatargu, w związku z ko­
rzystaniem przez gospodarzy z przysy- 
pisk w miejscach, gdzie poprzednio wo­
da zabrała im grunta.

W tym roku również Wisła w kilku 
miejscach przerwała wał ochronny i wy­
rządziła masę szkody. Wójt gm. Tuło­
wice był wprawdzie w swoim czasie o- 
strzegany, że wał trzeba koniecznie o 
metr podwyższyć, ale gospodarze twier­
dzą, że są zawsze lekceważeni zarówno 
przez Urząd Gminny, jak i przez inne 
władze.

Np. w Śladowie jeden z gospodarzy 
przed dwoma laty zwrócił się do naczel­
nika Wydziału Dróg Wodnych w Płocku 
z prośbą, by zezwolił mu na własny 
koszt zrobić opaskę nad lądem, ażeby 
wał ochronny nie został podmyty. Do 
dnia dzisiejszego nie dostał ani wyraź­
nego zezwolenia, ani też zakazu... Przez 
dwa lata przeszło nie mogą się w tym 
urzędzie zdecydować, jaką mają dać od­
powiedź na prośbę, a Wisła tymczasem 
brzegi rwie i ludność ubożeje coraz bar­
dziej z powodu ponoszonych strat.

Ostatnio przyszedł nakaz, aby usunąć 
drzewa znajdujące się przy wale, a P ° ~  
sadzić je o 5 metrów przed i poza wa­
łem. Bardzo dobrze, ale w roku bieżą­
cym tam, gdzie drzew nie było, woda 
odłamami lodu dziurawiła bez p r z e s z k ó d  

brzegi wału.
W Śladowie był gospodarz - kowal, 

który musiał kuźnię zamknąć, a sam tyl­
ko pracował przy pomocy syna, a jed­
nak Urząd skarbowy naznaczył mu tak 
wysoki podatek obrotowy, że musiał 
zrezygnować ze swej pracy i t. d. i t. d.

ECHA ZAJŚCIA 
W FIRMIE „AVIA“

Podając notatkę o zajściach w fir­
mie ,,Avia“ we wczorajszym numerze 
„Robotnika", Redakcja nasza zosta­
ła wprowadzona w błąd, gdyż wy­
mienieni delegaci: Edw ard Stankie­
wicz i Czesław Berg, nie są członka­
mi Związku Metalowców, Leszno 53, 
i nie organizowali robotników firmy 
„Avia" w tym Związku. Związek Me­
talowców, Leszno 53, nie miał nic 
wspólnego z akcją w firmie „Avia‘ .

Czasopisma nadesłane
Nr. 30 „Tygodnika IU u s tro w a n e g o "  zaw ie­

ra  w iersz Juljusza W irskiego p. t.: „A jeśli 
nie po laury, to lecą — “ a m ary”, pośw ię­
cony pam ięci maj. Idzikowskiego. Dr. Rur- 
deck i w artykule „Loty przez A tlan tyk" d a ­
je przegląd historyczny w alki człow ieka * 
żywiołem, t e c h n i k i  z przyrodą. Poza tem 
artykuły  Egista de  A ndreis „Ostatni ak t hi­
storycznego dram atu" d. c. „Cejlonu" S iero­
szewskiego, artykuł literack i J. M iernow- 
skiego „O s ło w a c h ,  których się nie szuka", 
„W iek XVIII na łonie natury" T. R., d. c. 
.Serce lodów" G oetla, zakończenie „Pierw ­
szej m iłości Nicka", dział aktualjów  poli­
tycznych, społecznych i literackich, w resz­
cie „Pan H ilary i jego przygody" sk ładają  
się na całość num eru.

i
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SPĘDZAJ NIEDZIELĘ 1 
POZA MIASTEM

K. R. K. S. „Start" organizuje w każ­
dą niedzielę tanią wycieczkę do naj­
piękniejszych miejscowości podwar­
szawskich.

Program na 3 niedziele najbliższe jest 
aastępujący:

1) 28 lipca do lasu w Zielonce.
Koszt od osoby zł. 1.20. Zbiórka o

godz. 8 m. 30 rano na dworcu W ileń­
skim. Powrót o 9-ej wieczorem.

2) 3 — 4 sierpnia. 1 i pół dniowa 
wycieczka do Otwocka i Starego 
Otwocka. W Otwocku w sobotę w ie­
czorem — zabawa taneczna.

3) 10 — 11 sierpnia 1 i pól dniowa 
wycieczka NAJPIĘKNIEJSZYM SZLA­
KIEM PODWARSZAWSKIM!

Wyjazd 10-go, w sobotę, o 5 pp. stat- 
k'em  do Czerwińska, zwiedzanie ko­
lejno: Czerwińska, Wyszogrodu, Bn>» 
chowa, Żelazowej Woli i Sochaczewa. 
Powrót w niedzielę, 11-go wieczorem.

Opłata za wycieczkę wynosi dla 
członkiń „Startu" zł. 7.50, dla gości zł. 
8.50. Opłata ta obejmuje koszt statku, 
kolei, wozów, noclegów i zwiedzania. 
Tanie utrzymanie zapewnione. Prowa­
dzi tow. Wilk.

4) 15 — 18 sierpnia — 4 dniowa wy­
cieczka do Poznania. Koszt 45 zł.

WYCIECZKI SĄ DOSTĘPNE DLA 
WSZYSTKICH!

Zapisy codziennie od 7 — 9 wieczór, 
W arecka 7, II piętro, w sekretarjacie 
K. R. K. S. „Start",

r , f i ,  u i, lo  ^nin iiirni

MŁODZIEŻ
BACZNOŚĆ, CZERWONI HARCERZE!

Zbiórka odjeżdżających na obóz stały 
do Broku odbędzie się w dniu 1 sierpnia 
r. b. o godz. 7-ej rano na dworcu Wi­
leńskim.

Odjeżdżający winni ze sobą zabrać: 
kompletny strój harcerski (błękitną ko­
szulę, granatowe spodeńki, chustę czer­
woną i szarą maciejówkę), 2 zmiany 
nocnej bielizny, koc, sweter lub ciepłą 
kurtkę, płaszcz gumowy, spodeńki ką­
pielowe, 2 poszewki, 2 prześcieradła, 
przybory do mycia (2 ręczniki, mydło,

' szczoteczkę i pastę do zębów, szczotkę 
do butów i ubrania), przybory do jedze­
nia (menażkę, łyżkę, nóż i widelec) oraz 
woreczek na brudną bieliznę.

Pożądane jest wzięcie: latarek elek- 
• trycznych, aparatów  fotograficznych, 

instrumentów muzycznych, przyborów 
do pisania i t. d.

RUCH KOBIECY
KURS WAKACYJNY DLA KOBIET.
Od dn. 15 sierpnia do 1 września w 

Sulejowie Zarząd Główny T. U. R., w 
porozumieniu z Wydziałem Kobiecym, 
organizuje kurs specjalnie dla kobiet, 
Program obejmuje zagadnienia związane 
z życiem i pracą kobiet, mianowicie; 
Kobieta w pracy zawodowej. Zagadnie­
nia: socjalizmu, społeczne, ustrojowe, 
wychowawcze. Opieka społeczna. Kwe- 
stja kobieca. Organizacja pracy. Pokój 
światowy. Plagi proletarjatu. Organiza­
cje robotnicze i technika organizacyjna. 
Prócz wykładów prace seminaryjne i wy­
cieczki.

Informacyj udziela i zgłoszenia przyj­
muje Sckretarjat Generalny T. U. R., ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, tel. 325-03, 
od godz. 5 — 7 w.

BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI!
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. 

wzywa towarzyszki do brania jaknajliczniej- 
szego udziału w tanich wycieczkach, organi­
zowanych przez Kobiecy Klub Sportowy 
„Start".

Impreza ta daje możność szerokim sterom 
robotniczej Warszawy spędzania wszystkich 
dni świątecznych poza dusznemi murami 
miasta a jest jednocześnie miłą i kulturalną 
rozrywką dla każdego dostępną, z powodu 
małych kosztów.

A więc Towarzyszki — przeczytajcie w 
„Robotniku" komunikat pod tytułem „Spę­
dzaj niedziele poza miastem", który o wszy­
stkich szczegółach Was poinformuje, a przy 
pierwszej pogodnej niedzieli weźcie udział 
w wycieczce!

Nie pożałujecie napewno! wrócicie ze 
świeżym zasobem sił i humoru)

Ruch Kult.-Oświatowy
Wycieczka na Czantorję pod Ustroniem, u- 

rządzana przez Wydział powiatowy „Siły" 
w Cieszynie, odbędzie się w niedzielę, dnia 
28 lipca 1929 r. 1) Godzina 7,40 zbiórka wszy­
stkich uczestników przy stacji kolejowej U- 
stroń — Polana. Przywitanie gości. 2) Go­
dzina 8 odmarsz na Czantorję. 3) Godzina 
15 powrót przez Małą Czantorję do gospody 
P. Cieślara, odpoczynek, godzina 17 powrót 
z muzyką przez Ustroń na dworzec kolejo­
wy w Ustroniu. Na powyższą wycieczkę za­
prasza Wydział powiatowy „Siły" w Cieszy­
nie wszystkie Koła „Siły” powiatu biel­
skiego i cieszyńskiego, Robotnicze Stow. 
„Siły" górnośląskiej, oraz bratnie organiza­
cje TUR.

Gospodarzami wycieczki są: Wydział po­
wiatowy „Siły" w Cieszynie oraz Kolo „Si­
ły" Ustroń

CO GRAJĄ KINA? | KRWAWE ZAJŚCIE — 2 OSOBY RANNE!
Apollo: „Awantury miłosne".
Astra (Dzika 51:) „Dolores”.
Capitol: „W matni szpiegów” z Luizą Lor­

raine.
Casino; „Martwy krzyk" i „Między nami 

nic nie było".
Colosseum: „Miłość Beduina" i „Orzeł 

Texasu".
Filharmonja: „Grzech kusi" z Normą Shea­

rer i ,Indyjska krew".
Miejski: „Córka śniegów".
Palace: „Ona ma coś" i „Blondynka czy 

brunetka".
Pan: „W matni szpiegów".
Quo Vadis: „Miljonowe panny",
Rococo: „Awanturnica".
Stylowy: „Noce wiedeńskie” i „Książę la­

sów".
Słońce: Nieczynne z powodu występów 

czeskiei rewji.
Splendid: „Precz z aktorkami" i „Przygo­

da".
Światowid; „Ulubienica załogi" z Clarą 

Bo w.
Tęcza (Przejazd 9): „W porywie zmysłów".
Wodewil: „Wynajęta żona" i „Herezt ban­

dy potępieńców".
Bajka (Żelazna 61): „Kurjer z Lion".
Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Garbu­

sek" czyli „Noc trwogi".
Hollywood (Hoża 26): „List, który ją zdra­

dził..."
Kometa (Chłodna 49): „Żony szalone".
Mewa: (Hoża 38). „Noc u Maksyma".
Muza Plac 3-ch Krzyży): „Królowa nie­

wolników”.
Praga (Targowa 71): „Wyspa zabronionych 

pocałunków”.
Trianon: (Sienkiewicza 8): „Tajemnica 

skrzynki pocztowej".
Sokół (Marszałkowska 69): Nieczynne.
Tombola (Marszałkowska 34): „Jarmak 

miłości" i „Ręce do góry".

f A C I h l i n  N ow y Ś w ia t 50
l A A a k l l u v  Początek o godz. 6-ej.
WIELKI TURNIEJ

GWIAZD FILMOWYCH
w 2 obrazach najnowszej produkcji 

„Paramountu" 1929/30 roku.
6 g w i a z d :

JACK HOLT, LUIZA DRESSER, 
ESTHER RALSTON. RUTH TAYLOR, 
ERNEST TORENCE i JAMES HALL

w filmach
„MARTWY KRZYK"

re iy se rji V1CTORA F L E M IN G A ", tw órcy 
„N iepotrzebnego Człow ieka".

i  „M iędzy n im i n ic  n ie  b y lo “

r  A D I T H I  Marszałkowska 125 
L A r l  I U L  Początek o g. 4-ej,

Największa sensacja Ameryki!

W matni 
szpiegów

W rolach gł. słynna para amerykańska
L uiza L oraine

i  M aicoln G regor
ścinająca krew w żyłach!

Akcja 1 Emocja! Napięcie !
Ceny miejsc na I-szy seans 1 i 2 zł.

ooocooooooccooa^ccxxrnzoooa^
§ Kino „ASTRA" DZ!,KAjj
Q Po gruntownie przeprowadzonym re- 
q  moncie otwarcie nastąpi dnia 30 lipca
0  r. b. o godz. 6-tej wieczorem, wyświe- f? 
Q tlany będzie film, najpiękniejszy obraz /■} 
Q sezonu ^

1 DOLORES I
O Film o miłości i sławie. O

Jednocześnie zaangażowany zespół 
najwybitniejszych artystów scen poi- Q 

skich. Q
cccoccccnocxyjDoojocooococooo

„StOflCE"
B ie la ń sk a  5.

Początek o godz. 6. w sobotę, niedzie­
lę i święta o g. 4.30. •

D ziś w ie lk a  sen sa cja !
Artyści filmowi na ekranie i na scenie 
Na ek ra n ie

D0R0RES del RIO 
WARNER BAXTER

w przecudownym obrazie argentyńskim

„RAMONA"
Na sc e n ie

PAT i BUSTER KEATON
parodje filmowe 

w wykonaniu wszechświatowej sławy 
duetu Les L atab ars

znanych z występów rewji czeskie!
Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr 

1.75, parter 2,25.

Sala specialnie ochładzana 
i wentylowana.

W Al. Jerozolimskiej 23, w lokalu, złożo­
nym z pokoju i kuchni na 5-tym piętrze mie­
szka Władysław Kowcewicz, lat 66, emeryt, 
przyjaciółka jego Józefa Szczęsna, lat 32, 
oraz kilku sublokatorów. Przed kilku miesią­
cami wprowadził się tam jeszcze nowy sub­
lokator 27-letni Jan Ziółkowski. Od tego 
czasu powstawały między Kowcewiczem a 
Ziółkowskim ciągłe sprzeczki i awantury na 
tle zazdrości. Wczoraj gdy Ziółkowski, około 
godz. 23, wrócił z miasta, poprosił Kowcewi- 
cza o zapalenie światła; właściciel mieszka­
nia odmówił, zwracając uwagę Ziółkowskie­
mu, aby wracał wcześniej. Od sprzeczki do­

szło wkrótce do bójki, w czasie której Kow­
cewicz, schwycił duży nóż kuchenny i zadał 
Ziółkowskiemu 3 rany cięte kłóte w okolicy 
wątroby i prawej łopatki. Gdy w obronie 
napadniętego stanęła Szczęsna, Kowcewicz 
i jej zadał cios w okolicę pachwiny. Na 
krzyk rannych zerwali się śpiący już sub­
lokatorzy, którzy szaleńca obezwładnili i 
rozbroili, nadbiegły zaś dozorca Wawrzyniec 
Nadworny zaalarmował policję, która Kow- 
cewicza aresztowała. Rannych opatrzył na 
miejscu lekarz Pogotowia poczem Ziółkow­
skiego przewiózł do szpitala Dz. Jezus, zaś 
Szczęsna pozostała na leczeniu w domu.

UPADEK Z RUSZTOWANIA
Przy odnawianiu dworca Głównego, od 

strony Al. Jerozolimskiej spadł z rusztowa­
nia 1-go piętra 21-letni Stefan Szrop (ma­

larz, Żyrardów). Lekarz Pogotowia stwier­
dził u niego ogólne potłuczenie i ranę kłó- 
ią prawego uda.

OKRADZIONA HANDLARKA W ROLI 
WYWIADOWCZYNI

Na pl. Marjensztadtskim sprzedawała na­
biał i drób handlarka, 64-!etnia Józefa - Ge­
nowefa Mańkowska (Brzozowa 20). Obok niej 
usadowił się nieznany jej handlarz, sprzeda­
jący również nabiał.

Około południa, gdy handlarze szykowali 
się już do zejścia z placu, sąsiad Mańkow­
skiej zaczął obliczać pozostałe nie- 
sprzedane jaja, poczem zabrał swoje kosze 
i szybko się oddalił. Dopiero po pewnym 
czasie Mańkowska spostrzegła z przeraże­
niem, że z kieszeni w fartuchu zginęła jej 
cała gotówka, w sumie około 130 zł. Okra­
dziona doszła do wniosku, że nikt inny, tyl­
ko sąsiad jej — handlarz, w czasie oblicza­
nia jaj, dopuścił się kradzieży. Wtedy Mań­
kowska, nie tracąc ani chwili czasu, popę­
dziła na dworzec Wschodni, wiedząc, że

podejrzany handlarz jechał z pod Mińska 
Mazowieckiego. Po godzinnem przeszło da- 
ramnem poszukiwaniu na terenie całego 
dworca, Mańkowska, wychodząc już na uli­
cę, natknęła się na handlarza, schwyciła go 
za połę marynarki i zaczęła krzyczeć w nie- 
bogłosy „trzymajcie złodzieja". Na krzyk 
nadbiegł policjant, który zatrzymanego od­
prowadził do 1-go komisarjatu.

Tam podał się on za Mikołaja Wojdygę, 
mieszkańca wsi Kobierne (gm. Dębe-Wielkie, 
pow. Mińsko - Mazoweickiego), przyczem 
zaklinał się, że Mańkowskiej nie okradł. Dy­
żurny przodownik Kurpiewski szczegółowo 
zrewidował Wojdygę i w prawym rękawie, 
w mankiecie za podszewką, znalazł 90 zł. 
gotówką. Pozostałą sumę Wojdyga zdołał 
już wydać. Wojdygę zatrzymano w areszcie.

OFIARA KĄPIELI
Ustalono, że podczas kąpieli na forcie Mar | Sikiewicz, kelner (Podchorążych 59). Zwłoki 

szałka Piłsudskiego, utonął 20-letni Józef ] wydobyto.

L O S Y W D O W Y
Cały świat grał i gra jeszcze sztuki tea­

tralne zmarłego znakomitego dramaturga 
francuskiego Alfreda Capusa, jednego z 
„Nieśmiertelnych" Akademji francuskiej.

Zdawałoby się więc, że wdowa po świet­
nym pisarzu paryskim musi opływać w do­
statki, jak to było za życia Capusa. Niestety 
jest wprost przeciwnie. Niedawno rozeszła 
się w Paryżiu wiadomość, że pani Capus zni­
knęła i że zachodzi obawa czy nie popełni­
ła samobójstwa, a przy tej sposobności smut­
na prawda o jej życiu wyszła na jaw.

Capus umarł w chwili, kiedy jego stosun­
ki majątkowe były bardzo zawikłane, ho- 
norarja zaś za jego sztuki, które dotychczas 
napływają obficie z całego świata, idą na 
zapłacenie jego długów. A wdowa osierocona 
i pozostawiona sama sobie, popadała stop­
niowo w coraz większą nędzę. Wyprzedała 
wszystkie klejnoty, które jej mąż kupił w 
czasach świetności, aż doszło wreszcie do 
tego, że nie miała czem zapłacić skromnego 
czynszu w jakimś hoteliku i znalazła się pe­
wnego dnia na bruku. Garkuchnie z których 
się pożywiała również odmówiły jej kredytu. 
Zniknęła więc, pozostawiając kartkę, że chce 
skończyć z życiem. Widziano ją potem obo­
zującą na ławkach ogrodowych w takim sta­
nie zmęczenia, że widocznie noc spędziła 
bezdomnie, a dalej i ten ślad się po niej za­
tarł. Zachodzi obawa, że popełniła samobój­
stwo, jeżeli nie zmarła z wycieńczenia i 
głodu.

Jakiż los czeka Was, o przyszłe wdowy, 
których mąż nie był „Nieśmiertelnym", nie 
otrzymywał tantjem z teatrów całego świa­
ta, nie kupował Wam w czasach świetności- 
kiejnotów?

Przyszłe wdowy po urzędnikach prywat­
nych, nauczycielach, lekarzach, ludziach pra­
cy i zawodu, — zastanówcie się, jakim był­
by Wasz i dzieci waszych los w razie śmier­
ci żywiciela rodziny...

A przecież tak łatwo jest los Wasz już 
dzisiaj zapewnić! Powiedźcie o tern Waszym 
mężom, że ubezpieczenie życia w PKO. za­
bezpiecza spokojną przyszłość ubezpieczo­
nego i jego rodziny. Oszczędzając na ubez­
pieczenie kilkanaście lub kilkadziesiąt zło­
tych miesięcznie, zyskujecie pewnośść, że na 
stare lata ani Wam, ani waszym dzieciom nie 
grozi nędza.

Żony i matki! Macie prawo i obowiązek 
wymagać od mężów zabezpieczenia Wasze­
go Jutra. Napiszcie po rady i wskazówki do 
Biura Ekonomicznego PKO. w Warszawie 
Jasna 9. M. Cz.

K R O N IK A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Na południu i częściowo w 
środku Polski chmurno, miejscami deszcz, 
pozatem pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
naogół niewielkiem. Temperatura bez więk­
szych zmian. Słabe wiatry zmienne, przewa­
żnie jednak północne.

Wykaz premjowanych książeczek Oszczę­
dnościowych Serji II-giej wylosowanych w
II-giem z rzędu losowaniu w dniu 25 lipca r. 
1929:

50147, 50554, 50648. 50680, 50900, 51113, 
51770, 52120, 52379, 52674, 54080, 54,101,
54436, 55445, 58506, 59488, 61862 62161,
64441, 66051, 66306, 67586, 68767, 690%.
69130, 69801, 70275, 70625, 70744, 70836,
71356, 71857.

Dodatkowe komisje poborowe w sierpniu.
W ciągu sierpnia odbędą się dodatkowe ko­
misje poborowe w Warszawie w następują­
cych terminach: dla podlegających P. K. U. 
Nr. 1 zam. w 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26 — 6 i 20 
sierpnia, dla podlegających PKU. Nr. 2, zam. 
w 9, 11, 13, 16, 20-21 i 23 kom. — 12 i 27 
sierpnia, dla PKU. Nr. 3, zam. w 14, 15, 17, 
18, 24 i 25 kom. — 30 sierpnia wreszcie dla 
PKU. Nr. 4 (6, 7, 8, 10 i 19-22 kom.) — 9 i 
23 sierpnia. Na komisje te winni stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąd obowiąz­
ku tego z jakichkolwiek powodów nie dopeł­
nili.

II P rzejazd  
9.k»L° „TĘCZA

Potężny dramat erotyczny 
reżys. JOE MAY

W PORYWIE
ZMYSŁÓW

W roli główn.: K Sthe v o n  N agy  
V ivian  G ibson .

Na scen iet
Występy Artystów.

Całkowita zmiana programu.
Sala specjalnie chłodzona. 

Początek o godz, 6-ej.
i „i v*m 'i 'V— "      ~ ~ ~ 'r

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 6**.
Sala dobrze wentylowana.
Dla młodzieży dozwolone.

Anita Stewart 
Johnnie Walker

w wielkim filmie p. t.
„ C ó r k a  ś n i e g ó w "
Wł. b. „Celtic-Cinema". Nadprogram:

1) Miedź
2) Komedja.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

Ma se a n sa c h  popularnych:
1) SNOUK
2) Komedje.

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

Redakcja „PRZYJACIELA DZIECI" 
przyjmuje interesantów w czwartki, w 
godzinach od 6 — 8 wieczorem.

MBMMMBBWPMDBBMBBaMlUiMUUWi llBIli r a i

Zwiedzajcie
P. W. Ii .
w Poznaniu

Weneryczne choroby
skórne, niemoc płciowa, analizy

Dr. J. Rywlin
L eszno 37 r. Solnej

do 10 r. i 3 — 9 w., niedz. t św. 4 — 7.

Weneryczne leczenie 

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r.. 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N iezam ożnym  c e n y  leczn ico w e .

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z .  FAJNCYN
L eszno 36. Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zŁ

PO KONFISKACIE
ukazał się nr. 36

„ P o b u d k i 4*
Ciekawa treść, liczne ilustracje 

Cena ty lko  40 gr.

KOMUNIKAT
Księgarni R obotniczej

w Warszawie 
ul. Warecka Nr. 9, teL 229-70.

LITERATURA PIĘKNA.
Armandy A. Tragedja serc, zł. 6.—•
Belmont L. Życie miłosne markizy 

de Pompadur 9.50
Chesterton G. K. Charley Dickens 6.90 
Conrad J. Ocalenie, 2 tomy 15,—
Gorkij, Życie Klima Samgina 12.—
Kalpern F. R, Muzycy w anegdocie

i humor muzyczny 3.—
Hasek J. Przygody dobrego woja­

ka Szwejka podczas wojny świa­
towej, t. I Szwejk na tyłach 7.—

Ludwig Z. Syn człowieczy 7.—
Michaelis K. Gunhild 8.—
Morand P. Lewis i Irena 6.—
Niezabitowski W. Skarb Aarona 7.— 
Sinclai M. Boston, t, I 5.—

RÓŻNE.
Battaglja R. Dr. Państwo a kartele

koncerny i trusty 7.—
Frankowska L. Ustawa o obowiąz- 

kowem ubezpieczeniu na wypa­
dek choroby 

Wassermann J. Krystjan 
Heydel A. Gospodarcze granice li­

beralizmu i etatyzmu 
Kerkhof B, J, Drogi asfaltowe i 

i smołowe, budowa dróg bitu­
micznych

Klamer C. Inż. O popieraniu budo­
wy tanich mieszkań w Polsce i 
zagranicą 

Steiner R. Dr. Filozofja wolności 
Pasternak J. Dr. Dekret Prezyden­

ta Rzplitej o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych 

Sądy Pracy, Rozporządz. Prezyd.
Rzplitej z dn. 22.111.1928 w opr.
J. Węngierowa 

Sprawozdanie Sejmowej Komisji 
Administracyjnej, druk sejmowy 
Nr. 570, Teror — Korupcja — O- 
szustwa wyborcze 

Umowa o pracy pracowników umy­
słowych, ustawa z dn. 16.111.1928 r.

w opracowaniu J. Zagrodzkiego 
Umowa o pracę robotników, ustawa 

z dn. 16.111 1928 w oprać. S. Szy- 
morowskiego 

Wycieczki robotnicze, wydawn. Ko­
mitetu Centr. Organ, Młodz. T.
U. R. Nr. 2
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Robotnicy, popierajcie 
swoje pismo codzienne

A d m in is tr a c j  a  
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ
n a  Ż o lib o r z u

przyjm uje prenum eratę „Robotnika" 
i „Pobudki" 

"Pobudka" ^ tfo ) ™sięcznie 
z odnoszeniem  do domu przed godz, 

7-ą rano.

l e c z n i c a  ipnfefony pnr-

GRAH1CZIU Idiofony I muzyczne
W szy stk ie  s p e ­

c ja ln ośc i. W izy ta  
4 z ło te .

Ogłoszenia
drobne

Bezdzietne ■£.
stwo—poszukuje mie­
szkania niekrępującego 
Wiadomość T. Wiś- 
niewski — Drukarnia 
„Robotnik". Warecka 7

w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

Robotnicy 
p o p ie ra |c ie  

sw o je  p ism o  
codzienne



S t r .  6 „ROBOTNIK", sobota 27 lipca 1929 r.

TRAGICZNA ŚMIERĆ KIEROWCY
Wczoraj w południe do mieszkania 

Aleksandra Przybylskiego, szewca, 
przy ul. Śliskiej 62, przyszedł 39-letni 
Kazimierz Orlikowski, z zawodu pie­
karz, ostatnio od kilku miesięcy kie­
rowca i właściciel samochodu. Or­
likowski dał pieniądze na butelkę 
wódki, którą wypił w towarzystwie 
domowników. W czasie oczekiwania 
w kuchni na przygotowanie herbaty 
przez Przybylską, Orlikowski wyjął 
rewolwer i chciał wręczyć córce Przy 
bylskich, Jadwidze Boryszewskiej. 
Matka, zabroniła córce brać broń do 
ręki, ostrzegając, że częste są nie­
szczęśliwe wypadki, spowodowane

figlami, Wtedy Orlikowski wyjął ma­
gazyn z nabojami i podając powtór­
nie rewolwer rzekł: „masz, teraz mo­
żesz napewno strzelać". Jednak i tym 
razem Boryszewska rewolweru nie 
wzięła. Orlikowski przyłożył lufę do 
swojej skroni i, pociągnąwszy za cyn­
giel, spowodował wystrzał. Jak się o- 
kazało, kula była w lufie. Ranny, o- 
ciekając krwią, zwalił się na podłogę. 
Przybyły lekarz Pogotowia, skonsta­
tował już śmierć Orlikowskiego, 
wskutek przestrzelenia czaszki na 
wylot. Zmarły tragiczną śmiercią, po­
zostawił żonę. Zwłoki przewieziono 
do prosektorjum.

WESOŁO SIĘ BAWIĄ!.
Przy ul. Jasnej 3, w lokalu nocnej restaura­

cji — dancingu „Nitousche" zabawiało się 
przez całą noc wesołe towarzystwo, złożone 
z 8-miu mężczyzn, wśród których znajdowali 
się ks. L., hr, R„ dyrektorzy banków lub 
przedsiębiorstw przemysłowych, obywatele 
ziemscy i t. p.

0  godz. 5, gdy wypróżniono już pokainą

liczbę butelek szampana, rozległ się nagle i 
wystrzał rewolwerowy. Wśrśód gości zapa­
nowała konsternacja. Odgłos wystrzału zwa­
bił przechodzącego wówczas policjanta, któ­
ry sprawcę strzału wylegitymował. Jest to 
Józef Dąbrowski, właściciel majątku Lisik 
Duży (pow. Janowski). Wypadku z ludźmi 
nie było, gdyż kula utkwiła w suficie.

CO USLVSZyMV PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO ?
DZIŚ.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego.
12.05 — 12.50 Koncert z płyt gramofono­
wych. 12.50 — 13.00 Wystawa Poznańska 
mówi, 13.00 Komunikat meteorologiczny, ko­
munikaty przygodne. 13,20 — 15,40 Przer­
wa. 15.40 — Komunikat gospodarczy. 16.15 
„Kącik artystyczny LSG." Występ p, Wale­
rego Jastrzębca z teatru „Gong". 16.30 —
17.15 Koncert z płyt gramofonowych. 17.15 
Komunikaty przygodne. 17.25 „Alchemja j 
alchemicy" — wygł. inź. Józef Alichnie- 
wicz. 17.50 — 18,00 Ostatnie nowiny z Wy­
stawy. Transmisja z Poznania na wszystkie 
stacje Polskie. 18,00 Program dla młodzie­
ży z Krakowa. 19.00 Rozmaitości. 19.25 
Komunikat rolniozy i meteorologiczny. 19.40 
— 19.55 Nadprogram, komunikaty. 19.56 —
20.05 Sygnał czasu z Warszawskiego Obser-

ROKOWANIA
ROSyJSKO-AHGIELSKIE

Dowgalewski, sowiecki am basador w 
Paryżu, został przez rząd sowiecki upo­
ważniony do prow adzenia rokow ań z 
Anglją w spraw ie naw iązania stosun­
ków  dyplomatycznych.

watorjum Astronomicznego. Odczytanie pro­
gramu na dzień następny. 20.05 „O Polakach 
z Ameryki na wycieczce po kraju" opowie 
dyr. Stan. Lewicki. 20.30 Koncert wieczor­
ny, w przerwie komunikat Teatrów Miej­
skich. Koncert popularny z Doliny Szwaj­
carskiej w wykonaniu orkiestry Filharmo­
nii Warszawskiej i solistów. Dyryguje Zdzi­
sław Górzyński. 22,00 Komunikat meteoro­
logiczny. 22,05 Komunikaty PAT-a. 22,20 — 
Komunikaty: policyjny, sportowy, nadpro­
gram. 22,45 — 23,45 Transmisja muzyki ta­
necznej z dancingu „Oaza". Orkiestra „Oa- 
za-Band" pod kierunkiem Wacława Rosz­
kowskiego.

JUTRO.
10.15 Transmisja nabożeństwa z Bazyliki 

Wileńskiej. 11.45 — 11.50 Komunikaty z 
Powszechnej Wystawy Krajowej. Transmisja 
z Poznania na wszystkie polskie stacje. 11.56
— 12.10 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­
serwatorjum Astronomicznego, hejnał z Wie­
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat mete­
orologiczny. 12.10 — 15.00 Przerwa. 15.00 — 
15.50 Koncert z płyt gramofonowych. 15.50
— Komunikaty przygodne. 16.00 Pogadanka 
dla gospodyń wiejskich — wygłosi p. Marja 
Karczewska (Dział: „Rolnictwo"). 16.40 — 
„Dobre ziarno siewne" — wygłosi dr. Ed­
ward Kostecki (Dział: „Rolnictwo"). 17.00 — 
Koncert popołudniowy popularny. 18.35 — 
„Jak ludy pierwotne zdobią swe ciało” opo­
wie prof. Stan. Poniatowski. 19.00 Rozmaito­
ści wygłosi p. Janusz Wamecki. 19.25—„O 
przygodach Beniowskiego" — opowie pan 
Mieczysław Smolarski. 19.56 — 20.05 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorjum A- 
stronomicznego. Odczytanie programu na 
dzień następny. 20.05 Zabawy Warszawy. 
Transmisja z Warszawskiego Luna - Parku, 
wpleciona w sketchs T. Stacha. 20.30—Kon­
cert wieczorny. W przerwie komunikat Tea­
trów Miejskich. Koncert poupularny w wyko­
naniu orkiestry Filharmonji Warszawskiej i 
solistów. Dyryguje Kaz. Wiłkomirski. 22.00 
Komunikat meteorologiczny. 22.05 Komuni­
katy Polskiej Ajencji Telegraficznej (PAT.). 
22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy i nad­
program. 22.45 — 23.45 Muzyka taneczna z 
„Oazy”. Orkiestra „Oaza - Band" pod kier. 
Wacława Roszkowskiego. j

ZE SPORTU
DZISIEJSZE IMPREZY PIŁKARSKIE,

Dziś odbędą się w Warszawie następują­
ce imprezy piłkarskie:

Boisko Skry: godz. 15.30 ZASS — Sarmata, 
godz. 17.00 Gwiazda — Hakoah (Łódź).

Boisko Legja: godz. 15 Varsovia II—Mak- 
kabi II, godz. 17.00 Varsovia — MakkabL 

Boisko AZS: godz. 15,30 Hakoah II—Sam­
son II, godz. 17 Hakoah — Samson.

Boisko 1 p. lotniczego: godz. 15 Hagibor— 
Meteor, godz. 17.00 Czarni — Echo.

DZISIEJSZE ZAWODY BOKSERSKIE.
Dziś w sobotę o godz. 20 na boisku Skry 

rozegrany zostanie trójmecz bokserski Var­
sovia — Skra — Makkabi. W programie na­
stępujące spotkania: Kazimierski (V,), Urkie- 
wicz (M.), Goss (V.), Mioduszewski (S.), An­
ders (M.), Wolski II (V.), Działowski (V.) — 
Chmieliński (S.), Piwowarski (V.), Strzelec 
(S.), Wysocki (M.), Głowacki (S.), Nowina 
(S.), Garbarz (M.), Kucmiński (V.), Staniszew­
ski (S.), Izerland (M.), Wolski I (V.).

DAWAELLE PROWADZI NADAL.
Wczoraj rozegrano 19 etap biegu kolar­

skiego dookoła Francji. Prowadzi nadal De- 
waelle przed Pancerą (o 20 minut), Demuy- 
*ere (o 21 minut), Franzem (o 45 minut), Car- 
doną (o 55 min.), Delannoyem (o 57 min.), 
Magnem (o 59 min.). Bieg zakończony będzie 
w niedzielę. Pozostało jeszcze trzy etapy.

ZAWODY KONNE W GDYNI.
W Gdyni odbyły się zawody konne, które 

przyniosły wyniki następujące: konkurs o- 
twarcia — 1) por. Zakrawacz na „Koryfeu­
szu" kurs o nagrodę im. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej — 1) por. Szosland na „Alim". 
Konkurs Polskiego Morza — 1) Starnawski 
na „Hamlecie". Konkurs pocieszenia — 1) 
por. Sałęga.
TURNIEJ TENISOWY W CIECHOCINKU.

W Ciechocinku w turnieju tenisowym grę 
: panów wygrał Popławski, grę pań — Raci­
borska, grę podwójną Popławski i Eber- 
hardt, grę mieszaną para Raciborska i Po­
pławski.
DRUŻYNY ZAGRANICZNE NA ŚLĄSKU.
Na Śląsku gościć będą trzy drużyny zagra­

niczne, a mianowicie 31 b, m. grać będzie 
Dresdner S. C. z IFC., 1. sierpnia Vienna z 
Amatorskim KS., a 3 sierpnia Hamburger S. 
V. z Ruchem.

CZESCY BOKSERZY W ŁODZI.
Drużyna bokserów z Brna Morawskiego 

gościć będzie 17 sierpnia w Łodzi.
OSTATECZNY SKŁAD REPREZENTACJI 
LEKKOATLETYCZNEJ NA MECZ Z WĘ­

GRAMI 4.VIII.
Ostateczny skład polskiej reprezentacji 

lekkoatletycznej na mecz z Węgrami w dniu 
4 sierpnia w Budapeszcie przedstawia się 
następująco: 100 mtr. — Szenajch 1 Czysz, 
400 mtr. — Gniech i Piechocki, 800 m. — 
Kostrzewski i Żuber, 1500 mtr. — Petkiewicz 
i Mędrzycki, 5 kim, — Petkiewicz i Sawa- 
ryn, 4 X 200 mtr. — Czysz — Piechocki, 
Gniech, Szenajch, 110 mtr. płotki — Troja­
nowski i Zajusz, 400 mtr. płotki — Banaszkie- 
wicz, rzut kulą — Meljasz i Górski, rzut 
dyskiem — Górski i Baran (lub Cejzik), j 
rzut oszczepem — SmakuLski i Buchała.
LEGJA GRA W NIEDZIELĘ WE LWOWIE.

W nadchodzącą niedzielę drużyna ligowa 
Legji grać będzie we Lwowie z Hasmoneą.

LEGJA Ib GRA W WŁOCŁAWKU.
Drużyna piłkarska Legja Ib  grać będzie 

w dniach 27 i 28 b. m. we Włocławku.

WYBUCH W FABRYCE W BERLINIE

W  Berlinie, w  fabryce przetw orów  
azotow ych nastąpił w ubiegłym tygodniu 
wybuch, który zniszczył całą praw ie fa-

brykę. O sile wybuchu świadczy niniej­
sza ilustracja, na której płom ienie do­
chodzą do w ysokości 100 mtr.

■W*

TEATR I MUZYKA
Dziś (o tea trach  m iejskich

Narodowy
o 8 w. „Adwokat i róże"

Letni 
o 8 w. „Gorączka nafty"

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Adwokat i 
róże".

Teatr Letni. Dziś „Gorączka nafty".
Teatr Polski. Jutro uroczyste widowisko 

p. t.: „Cud mniemany" BogusŁawskiego.
Teatr Mały. Ostatnie przedstawienia „Ślu­

bów panieńskich".
Łódzki Teatr Miejski w Warszawie. Dziś 

i jutro występ gościnny zespołu Teatru 
Miejskiego łódzkiego. „Mirla Efros" Gordi­
na.

Teatr „Morskie Oko", Jasna 3, Ostatnie 
dni rewji „Warszawa w kwiatach", która w 
pełni powodzenia ustępuje miejsca wielkiej 
rewji letniej p. t.: „Zabawki dla Warszaw­
ki" z udziałem całego zespołu i n o w o - z a a n -  
gażowanych sił.

Qui Pro Quo. Gościnne występy krakow­
skiego teatru rewji „Gong". Rewja „Dlacze­
go Pan nie nosi brody".

Teafr Divadlo Variete Praha. Dziś w tea­
trze przy ul. Bielańskiej 5 rewja czeska 
„Fraha-Warsza wa".

Operetka L. Messal. Dziś premjera operet­
ki Eyslera „Pąsowa Róża" z p. Lcy Mes- 
sal.

Ogród Rekierta — Letnia Sala Koncerto­
wa. Dziś o godz. 7.30 koncert orkiestry A. 
Sielskiego z udziałem Z. Pinińskiej, L. Pie- 
żemskiej - Morawskiej (mezzo sopran) i due­
tu tanecznego, w wyk. M, Liii i L. Sylwany. 
W programie muzyka operowa i operetko-

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

l  WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W obrotach międzybankowych płacono za 

dewizy New - York 890, a za kabel New * 
York 892 zł. za 100 dolarów. Z dewiz euro­
pejskich osiągnęły zwyżkę: Praga z 26.38 
aa 26.40, Zurych z 171.57 na 171 58)4, nato­
miast obniżyły się: Amsterdam z 375.83 na 
357.70 i Londyn z 43.28 i */K na 43.26 i % . W 
obrotach międzybankowych płacono za de­
wizy Gdańsk 173,02, a za dewizy Berlin 
212.62. Ruble złote notowano prywatnie 
4.62 i 14 , dolary 8.88, czerwońce sowieckie 
1.84 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty minimalne, na-*i 
strój spokojny. W dziale akcyj bankowych 
obniżył się Bank Polski z 164.75 na 164.00, ■: 
przemysłowych Ostrowieckie z 81.50 na 81.00 
natomiast Starachowice podniosły się a 
28.00 na 28.75. W dziale pożyczek państwo­
wych spadły: 4 proc, Premjowa Pożyczka 
Inwestycyjna z 113-50 na 112.50, 5 procento­
wa Premjowa Pożyczka Dolarowa z 67.50 
na 65.00. Listy zastawne prawie bez zmiany.

K E L L O G G

aćs
Kellog, tw órca paktu  pokojowego, 

który  w szetdł przed kilku dniam i w 
życie.
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1 2  K r z e s e ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

— O pustym  żołądku nie należy mówić takich głupstw. W pły­
w a to  negatyw nie na mózg. Za dw adzieścia rubli uda się nam może 
naw et dojechać do Stalingradu. Lecz za co będziemy jeść? W itamin, 
drogi tow arzyszu - prezesie, nikomu darmo nie dają. Natom iast 
z pełnych ekspansji w asjukinców  można będzie za seans i odczyt 
wydoić ze trzydzieści rubli.

— Pobiją nas! — pow iedział gorzko W orobjaninow.
— Oczywista, jest w tern sporo ryzyka. Mogą nas zbić na  kw aś­

ne jabłko. Zresztą, mam pew ną kombinacyjkę, k tó ra  w każdym bądź 
razie przynajm niej was uchroni przed niebezpieczeństw em . Lecz 
o tem potem. Tymczasem chodźmy pokosztow ać tutejszych spe­
cjałów...

O godzinie szóstej w ieczór grossm eister syty, ogolony i pachną­
cy wodą kolońską wszedł do kasy  klubu „Tekturow iec", Syty i ogo­
lony W orobjaninow  sprzedaw ał żwawo bilety.

— Jak że  tam ? — spytał szeptem  grossm eister.
— Biletów w stępu — trzydzieści i biletów  uczestnictw a — dw a­

dzieścia, — odrzekł adm inistrator.
—  Szesnaście rubli, słabo, słabo!
— Ależ, Bender, spojrzyjcie na ten ogonek przed kasą! Ani chy­

bi — zbiją nas!

— Nie myślcie te raz  o tem. Będziecie beczeć, gdy będą bić, 
a tymczasem nie marudźcie! Uczcie się handlu!

Po upływie godziny było już w kasie trzydzieści pięć rubli. Pu­
bliczność n iecierpliw iła się w sali.

— Zam ykajce okienko! Dajcie forsę! — rzekł O stap. — A teraz 
słuchajcie. M acie tu pięć rubli, idźcie na przystań, wynajmijcie łódkę 
na dwie godziny i oczekujcie mnie na brzegu poniżej śpichrza. U rzą­
dzimy sobie w ieczorną przejażdżkę. O mnie możecie być całkiem  
spokojni. Jestem  dziś w dobrej formie.

G rossm eister w szedł do sali. Czuł się doskonale i w iedział z całą 
pewnością, że pierw sze posunięcie e2 — e4 nie grozi mu żadnemi 
komplikacjami. Pozostałe w praw dzie posunięcia przedstaw iały  się 
nader mglisto, lecz wielkiego kom binatora nie zbijało to bynajmniej 
z tropu. Obmyślił zupełnie nieoczekiw any sposób wyjścia z najbar­
dziej naw et beznadziejnej partji.

G rossm eistra przyw itano oklaskam i. Niedużą salkę klubową 
zdobiły różnobarw ne papierow e chorągiewki. Przed tygodniem odby­
ła się tu zabaw a „Tow arzystw a pomocy tonącym", czego widomym 
śladem było między innemu hasło na ścianie: „R atow anie tonących— 
w inno być dziełem  samych tonących".

O stap ukłonił się, zrobił przytem  gest, zastrzegający się jakgdy- 
by przed niezasłużonem i oklaskam i i wszedł na estradę.

— Towarzysze! — zaczął w spaniałym  głosem. — Tow arzysze 
i b racia  moi w  szachach, tem atem  mego odczytu jest to, o czem przed 
tygodniem czytałem  i, przyznać muszę, nie bez korzyści, w Niźnim 
Nowogrodzie. Tem at mego odczytu — to zwycięska idea debiutu. To­
warzysze, co to  jest debiut i co to  jest idea? Debiut, tow arzysze, — 
to „Quasi una fan tasia”. A 00  to  jest, tow arzysze, uw ażacie, idea?

Idea, tow arzysze,—to myśl ludzka, przyobleczona w logiczny kształt 
szachowy. N aw et przy znikomych siłach można opanow ać całą sza­
chownicę. W szystko zależy od tego, z jakiem indywiduum mamy do 
czynienia. Weźmy, naprzykład, tego blondynka w trzecim  rzędzie. 
Przypuśćmy, że gra dobrze...

Blondyn z trzeciego rzędu zarum ienił się.
— A tam ten, naprzykład, brunet, gra, uw ażacie, gorzej.
W szyscy odwrócili się i obejrzeli rów nież bruneta.
— Cóż więc widzimy, tow arzysze? W idzimy, że blondyn gra do­

brze, a b runet gra źle. I żadne odczyty nie zm ienią tego układu sił, 
jeśli każde indywiduum zosobna nie będzie się ustaw icznie trenow a­
ło we w ładaniu szabl... pardon, chciałem  pow iedzieć — szachami... 
A teraz, tow arzysze, opowiem wam parę pouczających history,' 
z p rak tyk i naszych czcigodnych hyper-m odernistów  — Capablanki, 
L askiera i doktora Grygorjewa.

Ostap podzielił się z audytorjum  kilkom a przedpotopow em i aneg­
dotkam i, przeczytanem i jeszcze w dzieciństw ie w  „Przyjacielu dzie­
ci", i na tem zakończył swe interm ezzo.

Zwięzłość odczytu w yw ołała śród obecnych lekkie zdumienie. 
Jednooki nie spuszczał swego jedynego oka z butów  grossm eistra.

Jednakże  przew idziany w  program ie seans równoczesnej gry 
położył chwilowo tam ę podejrzeniom , nurtującym  jednookiego sza­
chistę, W raz z innymi ustaw iał stoły w  podkowę. Do gry z grossmei- 
strem  zasikdło rap tem  trzydziestu am atorów . N iektórzy z pośród 
nich byli straszliw ie zm ieszani i raz po raz zaglądali do podręczni­
ków gry szachowej, odświeżając w pam ięci rozm aite kombinacje, 
k tóre  pozwoliłyby im poddać się grossm eistrow i z honorem : przynaj­
mniej po dw udziestem  drugiem posunięciu. (D. c. n.J.
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